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Restauracya 

Ant. St~ntowsti~[o 
wskutek zmiany lokalu będzie z dniem 15 

b. m. na krótki przeciąg czasu 
Zamknięta. 

1005-3-1 

Jest do sprzedania 

folwarczek 
27 mórg nad szosą o 12 wiorst od kolei Kalis
kiej, w miejscowości lesistej. W tern parę mórg 
zagaju, ląka, woda, ziemia w wysokiej kulturze. 
Dom murowa.ny o 12 pokoj eh, 'liczny ark 
i intratny ogród owocowy z pasieką. Budynki 
i inwentarz odpowiedni. Bliższa wiadomość w 
adm. ,,Rozwoju". 850-12-1 

Rozkład pociągów. 

Wyohodzą z Łodzi1 o godz. 12.31, 6-44**, 7-12*, 
12.43, 3.05*, 6.02**, 7.28. 

Przyohodzat de Łodzi• o godz. 3.09, 5.U&, 
B.06*, 9-32, 10-25**, 3.52, 5.03, 8.22*, 11.02**. 

Uwagi. Godziny wydrukowane Uustym drukiem 
óznaczaja, czas od 6 wieczorem do 6 rano. 

Pociągi, oznaczone *, nie mają bezpośredniej komu
nlkacyi z Warszawa,; pociągi, oznaczone **, służą dla 
bezpośredniej komunikacyi .Łódź - Warszawa" b e z 
p r z e s I a d a n i a s i ~ w K o 1 u s z k a c h. 

W niedziele, święta i dni galowe kur suja, 
pociągi komunikacyi miejscowej: .M 22 odchodzi z Lodzi 
o g. 8 m. 34 rano, przychodzi do Koluszek o g. 9 m. 38 
rano; :tł& 23 odchodzi z Koluszek o g. 8 m. 48 wieczo
rem, przyc}lodii do Lodzi o godz. IO wieczorem. 

Przegląd polityczny. 

Ł/Jdź, 13 sierpnia. 

Prasę niemiecką obiega obecnie list, doty
czący odpowiedr.i, danej przez Ojca św. Leoi;ia 
XIII generałowi Loemu, którego cesarz Wil
helm Il wysłał do Watykanu r, życzeniami jubi
leuszowemi. List ten wydrukowany został pier
wotnie w wydaniu paryskiem ew-York Heral
da z dnia'. 4 b. m. 

Autor listu mówiac o przyrównaniu przez 
Papieża cesarz~ Wilhel~a Il do Karola Wiel
kiego, zastanawia się, w czem leży to _Podob~eń
stwo i przychodzi do wniosku, ie Ojciec św1~ty 
przez to porównanie chciał zwrócić uwagę po
wszechną na nieujawnione jeśzcze, jednak upor
czywie już tkwiące we wszystkich czynach ce
sarza Wilhelma II aspiracye, które są niejako 
wykładnikiem programu wszechniemców. . 

Celem zaś wszechniemców, występuJącym 

coraz to wyraźniej w ich czynacli, jest odbudo
wanie na gruzach Austryi dawnego cesarstwa 
niemieckiego, które ma sięgać od morza Baltyc
kiego i Północnego do Tryestu i od Renu do 
wschodnich granic posiadłości austryackich. 

Naturalnie cesarstwo to ma się odbudować 
i rozwijać pod berłem Hohenzollernów. 

Sposobność zas ku temu nadarzy się ze 
śmiercią cesarza Franciszka Józefa, poczem dla 
uwieii.czenia dzieła trzeba będzie do posiadłości 
wszechniemieckich włączyć jeszcze Holandyę. 
Nie napotka to zbyt wielkich trudności, Fraucyi 
bowiem, jako równoważnik można będzie oddać 
Belgię, przyczem król Leopold II dla ułagodze
nia belgów włożyłby na głowę koronę francu
ską. Wszak i tak jest już on najpopularniejszym 
z monarchów we Francyi i woli Paryż 
od Brukselli, Zdolności zaś jego administracyj
ne, wykazane przy zarządzaniu państwem Kon
go, przydadzą się bardzo do uregu!Gwania moc
no zaszarganych przez trzecią rzeczpospolitę 
finansów francuskich. 

Niewiadoma, kim jest autor tego listu, pod 
którym podpisaliby si~ chętnie najr.agorzalsi 
z wszechniemców. Dowodzi on jednak, jak da
lece szowinizm i buta narodowa zaciemniają 
zdrowy rozsądek i dokąd mogą zaprowadzić 
niem0ów, budząc wśród nich niezdrowe apetyty. 

Przedewszystkiem nietylko jedna Francya 
miałaby coś do powiedzenia przeciw prr.yłącze
niu liolandyi do Niemiec. W pierwszej bowi~m 
linii stuje tu Anglia, k 1óra wsr.ystkiemi siłami 
zaprotestowałaby przeciw temu, nie cofając się 
nawet prned wojną. Za Anglią zaś poszłyby i in
ne mocar<ltwa, którym bynajmniej nie na rękę 
byłby podobny rozrost Niemiec. 

Dalej Frnncya zbyt jest przywiąr.ana do 
swoich urządzeń republikańskich, by nawet za 
cenę Belgii wyrzec się ich miala, a popularność 
króla Leopolda wśród francuzów niczego jeszcr.e 
nie dowodii. 

Wresr.cie nawet upadek Austro-Węgier, je
śli do niego dojdzie, nie pozwoli jesr.cze Niem
com panoszyć się bezkarnie w całej środkowej 
Europie. Dla równowagi bowiem politycznej na 
gruzach Austryi musiałoby powstać inne jakieś 
mocarstwo. Leży to bowiem w interesie wszyst
kich państw Europy. 

Wprawdzie od lat trzydziestu Austro-Wę
gi·y związane są ścisłem przymierzem z Niem
cami i niejako stanowią uzupełnienie ich sił. 
Lecz co innego pl'zymierze, które w każdej 
chwili zerwane być moie, co innego zaś je
dnolite państwo, zajmujące cały środek Europy. 

akoniec ani holendrzy, ani ludy słowiań
skie Austryi podobnej zmiany nie przyjęłyby o
bojętnie, co może wywołałoby ciągły niepokój, 
nader szkodliwy dla utrwalenia powszechnego 
pokoju, do którego bądź co bądź dąią dziś 
wsr.ystki& państwa i ludy europejskie, w słusz
nem przeczuciu, jak doniosłe klęski spowodowa
łaby obecnie woju„, a cóż dopiero cały ich sze
reg. l\larzenia wszechniemców sięgają bardzo 
wysoko! 

- W izbie gmin parlamentu angielskiego 
przed samem jego odroczeniem, minister spraw 
zagranicznych Wielkiej Brytanii został zapytany, 

czy rzą.d angielski ma zamiar przytączyć się do 
Austro-Węgier i Rosyi, w przedmiocie wywarcia 
nacisku na Portę Otomańską co do zaprowadze
nia koniecznych reform w prowincyach chrze
ściańskich Turcyi. 

Towarr.ysz sekretarza stanu do spraw ~a
granicznych, wicehrabia Cranborne dał odpowiedź 
twierdzącą. 

Jeśli można wierzyć gazetom bulgarskim, to 
już od 3 b. m. obraduje w Konstantynopola mie
dzynarodowa konferencya przedt1tawlcieli mÓ
carstw nad projektem reform dla .Macedonii, 
gdzie już dwadzieścia oddziałów powstańczych 
operuje wzdłuż rzeki W ardaru, bijąc się wciąź 
z bai:izybuzukami. 

O poważnem położenia w Macedonii świad
czy fakt, że poseł francuski w Konstantynopolu, 
Constans, przerwał letni wywczas i śpiesznie po
wrócił na swój posterunek. 

Jakoż, jeśli można wierzyć macedończykom 
którzy w o~tatnich dn_iac_h wyemigrowali 'Z kraju: 
baszy]juzuki palą wsie i dopuszczają sie swoim 
zwyczajem nieludzkich okrucieństw. ' 

Przywódcy macedończyków Szija Ochridy 
i Kroszewa zgłosili się w Monastyrze 
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do konsu~ 
lów europejskich z prośbą o pomoc i ze skarga
mi ua okrucieństwa turków. 

W związku z niepokojącemi wieściami z Ma
cedonii, w organie austryackiego ministeryum 
wojny „Reichswehr" pojawił się urtyknł skiero
wany przeciw Bulgaryi. Oskarża on ministeryum 
~anewa, że rząd bulgarski nie przedsiębierze 
zadn_ych środków dla ukrócenia agitacyj rewo
lucyJnych komitetów macedońskich, rozsianych 
po całej Bulgaryi, skutkiem czego sformowane 
w Bnlgaryi oddzialy powstańcze, wkraczaja do 
Macedonii, co w rezultacie doprowadzić musf dl) 
wojny pomiędzy Turcyą a Bulgaryą. 

"Reichswehr" ostrzega Bulgaryę, że w razie 
wojny z _Turcyą, li.czyć b~~zie musiała tylko na 
własne siły, albowiem am Jedno z wielkich mo
cars~w nie p~śpieszY: jej z pomocą. Oprócz tego, 
"Re1chswehr czym uwagę, że wojna z Turcyą 
b!łaby nader niebezpieczną dla Bulgaryi, która 
me ma dobrego stałego wojska, jeno milicyę. 

Artykuł ten wywołał w Bulgaryi silne wra
~enie. G3:zet_y bulga~·8kie odpowiadają nań ostro 
1 przypomma.ią zwycięstwa bulgarów nad turka
mi, w rok.u 1885, wskazując przytem na kl~ski, 
ktore zbyt często spotykaly armię austryacką. 

Polemika ~a sama w sobie_ niema najmniej
sze.go znaczema, artykuł atoli "Reichswehru" 
świadczy, że rząd austro-węgierski poważnie się 
zapatruje na stan rzeczy w .Macedonii. 

Oczywiście, gdJ'.bY wypadki rozwijały się 
~ d~tycb_c~asow~m. loerunku, rząd bułgarski mo
ze me miec dośc siły, by powstrzymać ochotni
ków, dążących do Macedonii na bój z turkami. 

W dodatku, ~e:bia i Grecya nie lekceważą 
sprawy macedonskleJ. W tych dniach serbowie 
macedońscy w Skopii zorganizowali lige Pro 
Macedonia," na wzót· macedońskich ko~it;tów 
bulgarskich... Grecya pilnie śledzi, co się dzieje 
w .Macedonn, a Czarnogóra wy8tąpiła do Porty 
Otomańskiej z Botą, w której oświadcza stanow
czo, że przedsięweźmie najenergiczniejsze środki 
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dla zabezpieczenia swych granic od napaści band 
tureckich. 

Wobec tego, konferencya międzynarodowa 
w Konstantynopolu ma zadanie niełatwe. Musi 
bowiem jak najszybciej uspokoić wzburzoną pro
wincyę, co da się uskutecznić tylko przez za
prowadzenie reform w ~lacedonii, wskazanych 
przez kongres berliński. 

N a szczę5cie sama Porta Otomańska przy
szla do przekonania, że tym razem musi uledz 
woli mocarstw i dlużej już z zaprowadzeniem 
reform w l\lacedonii zwłóczyć nie woże. Na woj
nę, bodajby nawet z odosobnioną Bulgaryą, Tur
cya ryzykować nie może wobec opłakanego sta 
nu swoich finansów. Nawet głośny Krupp od
mówił rządowi tureckiemu armat, których Tur
cya gwałtem potrzebuje, a nie ma czem za nie 
zapłacić. 

s. J. 

ZYGZAKI. 
(Km.). Znakomity humorysta amerykański 

l\lark Twain napisal znaną naszej publiczności 
powieść, w której bohater, będąc posiadaczem 
czeka na milion funtów szterlingów żył sobie 
na kredyt dostatnio, nie naruszając przekazu. 
Zgoła coś innego zdarzyło się u nas. Mój boha
·ter omal nie umarł głodową śmiercią, mając czek 
w kieszeni. A jak to się stało, opowiem. 

Popełnił on w życiu bardzo wielki błąd, 
bo obrał sobie za zawó'l introligatorstwo. Nie
szczęście polegało nie na tern, żeby rzemiosło to 
nie miało racyi bytu, lub żeby wogóle nie można 
było z niego się wyżywić w innych miastach 
albo krajach. Nieszczęście spotkało mego przy
jaciela wyłącznie dlatego, że otworzył Z!lkład 
introligatorski w naszem mieście. Poczynił wszel
kie potrzebne kroki, by dać się poznać i zare
klamować. Wywiesi! jaskrawe szyldy, wystawił 
gablotk~ z ,,majstersztykami", był wymieniony 
w gazetach jako ofiarodawca albumu na upo
minki w zabawie na cel dobroczynny, a mimo t0 
aui słychu o obstalunku. Wreszcie dowiedział 
siP,, że jedna z firm urządziła przetarg na opra
wę książek buchalteryjnych i zbiera oferty od 
introligatorów. Pośpieszył bezzwłocznie pod wska
zany adres i z bijącem sercem złożył zapieczę
towaną kopertę w ręce bardzo poważnego je
gomościa w granatowej liberyi i świecących 
guzikach, zajętego stemplowaniem jakichś kwit
ków. Strapił się wprawdzie nieco później, skoro 
zobaczył, że ów poważny jegomość pomagał 
zrljąć palto przybyłemu panu, wyszedł jednak 
uspokojony zapewnieniem pana w liberyi: .że 
wszystko zrobi się w porządku". Krótka to 
była radość, gdyż w drzwiach spotkał 27-go 
introligatora, niosącego również ofertę. „Zginę, 
pomyślał sobie, w tym tłumie". 

Przez dwa tygodnie dowiadywał się o re
zultacie przetargu, wydał conajmniej rubla na 
dorożki 'i tramwaje, aż wreszcie urzeczywistniło 
się jeg() marzenie. Dostał obstalunek na 29 rb. 
87 1

/ 2 kop. Jakiś drugi poważny jegomość ale 
już nie w liberyi, tłómaczył mu przez 47 mi
nut i 19 sekund, że dostał obstalunek li tylko 
dlatego, iż firma chce protegować mtode, miej
scowe siły, zastrzega sobie jednak taki a taki 
gatunek materyałów, takie, a nie inne wykoń
czenie, a gdyby broń Boże gwoździk przybity 
został o milimetr wyiej, niż wymaga. tego ry
sunek, to cały obstalunek będzie bezwzględnie 
odrzucony. ,,U nas panie, to tak, kończył ów 
pan. Wszyscy myślą, że ponieważ mamy milio
ny, to można nas oszukać. O nie, panie! ~a
przyklad teraz złożono 35 ofert i każdą zbadano 
na sesyi, gdzie zasiadują szefowie, prokurenci, 
inżynierowie, majstrowie i t. p. No, masz pan 
szczęście, żeś się utrzymał, tu pieniądze jak 
w banku. Robota skończona i moneta w kie
szeni." 

Przyjaciel mój z miłosną pokorą wysłuchał 
tych wywodów i nabrał niezwykłego wyobraże
nia o wielkości firmy. W domu zrobił kalkula
cyę obstalunku i przekonał się, że przy tych zmia
uach i wymaganiach nie zarobi ani ~.;l'Osza . Po
cieszał się jednak, iż gdy tylko wejdzie do fir
my, to sobie odbije zarobek. Wprawdzie marzył, 
że kupi sobie parę butów i zje raz porządny 
gorący obiad, ale wytłomaczył sobie, że można 
będzie podzelować jeszcze stare fbmasze. Wresz-
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cie robota została bad.zo dobrze wykończona i 
dostarczona w terminie. Nie znając miejscowych 
zwyczajów zabrał ze Jobą rachunek w błogiej 
nadziei, że wyłożon;t gotówb. przynajmniej się 
zwród. Objaśniono go jednak, i~ najwpierw ra
chunek musi przejść przez kontrolę, a po wtóre 
kttsa wypłaca tylko w piątek po pierwszym i 
piętnastym każdego miei:dąca. Wrócił więc smut· 
ny do domu. Po dziesięciu dniach, w piątek po 
pierwszym stawił się przy okienku kas~era. 
Kończył on właśnie drug;ie śniadanie, a liczna 
oczekująca rzesza mogła nab.yć przeko.na~ie 
o apetycie paua kasyera i dowiedzieć s1ę ile 
kawałków cukru używa do herbaty. Przyszła 
kolej na naszel!-"o introligatora. Kasyer przeszu
kał rachunki, ale nie znalazł właściwego. ~ozo
stał .ieszcze w kontroli. Zaczęła się wędrowka 
po biurach. 

Magazynier zapewniał, że od<lał go główne
mu magazynierowi, główny magazynier przysię
gał się, że odesłał do buchalteryi, w buchalte
ryi trzeci pomocnik buchaltera .iuż doręczył 
pierwszemu, buchalter nawet zaksięgowa!, głó
wna kóntrola sprawdziła. szef biura kontasygno
wał, prokurent potwierdził, jednem słowem ośmiu 
urzedników trudziło sie nad rachunkiem 29 rb. 
87 1i2 kop., wreszcie fntroligator otrzymał ów 
dokument, wyglądający jak tęcza od różnokolo
rowych atramentów i ołówków, i tak pokreślo
ny, że ledwie odcyfrował sumę znacznie zmniej
szoną. Przedewszystkiem odpadło 37 fi pól ko~ 
piejki dla zaokrąglenia rachunku, potem odciąg
nięto 2 proc. „Comis" i 3 pre. za gotówkę. 
Biednemu memu przyjacielowi zakręcily się łzy 
w oczach. Ośmielono się bez jego zezwolenia 
rozporządzić jego własnością! Lecz cóż było ro
bić-zmiął w pięści papier i Rtanął przed zam
kniętą już kasą. Nic nie pomogły prośby, wszys
cy byli niewzruszeni. i\fożna było kląć w duszy, 
ale trzeba było czekać do piątku po µiętnastym. 
W drugim tym terminie kantorzysta wypisał 
czek do kasy, ale trzeba było postarać się 
o podpis szefa. Nie lada to byla sprawa. Mój 
przyjaciel przeszedł 12 °pięter na dół i do góry. 
Wszędzie mówiono mu, że widziano szefa tu 
przed chwilą, ale gdzie się podział, nie wiado
mo. Cóż dziwnego, jeden z szefów takiej milio
nowej firmy, czy to niema miliona interesów na 
głowie? N areszcie ktoś się zlitował nad bieda
kiem głodnym i zgnębionym, poradził więc, że
by udał się do świeżo upieczonych prokuren
tów. Rada okazała się skuteczną. Dwie młode 
siły firmowe siedziały z należytą powagą w fo
telach i z całą skwapliwością oczekiwał.Y na 
interesantów z czekami, żeby ruódz położyć swe 
podpisy. Wlaśnie druga siła kładła swój podpis 
i cyzelowała zakręt, gdy przyjaciel usłyszal 
zgr~yt zamykanej kasy. To juź było po nad je· 
go siły, upadł więc i zemdlał. Lekarz Pogoto
wia odwiózł go do domu, stwierdziwszy wycień
czenie głodowe i kamasze związane sznurkami, 
na popuchniętych nogach. 

KALENDARZIK TERMINOWY. 
Jutro. 

IMIONA SŁOWIAŃSKIE. Dobrowoja. • 
TEATR VICTORIA. .Pani Wolodyjowska," sztuka 

w 5 aktach; występ p. Pawłowskiego. Początek o godz. 
8 i pol wieczorem. 

ĆWICZENIA sygnalistów pierwszych 4-go oddzialu 
ochotniczej straży ogniowej, przy domu nr. 46, na ulicy 
Zarzewskiej. Początek o g. 8 wieczorem. 

--:::--

Ogólna. 
Zjazd. W jesieni r. b. odbedzie sie w War

szawie zjazd inspektorów podatkowy'ch, dla 
przejrzenia ustawy o podatku przemysłowym i 
naradzenia się nad usunięciem ujemnych stron, 
jakie wylrnzała 3-letnia praktyka. Między in
nemi zauważono, że niektóre zakłady przemy
słowe zanadto obciążone są podatkiem, inne zaś 
szacowane są za nisko pod względem płatności 
podatku przemysłowego. Do pierwszych należą 
np. zakłady jubilerskie, rękawicznicze i magazy
ny mód, do drugich-zakłady fotegraficzne, far
biarnie i t. p. 

Składy apteczne. Wspominaliśmy już o pro-
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jekcie zreformowania składów aptecznych i że 
w sprawie tej złożone zostały różne wnioski. 
Obecnie takiż wniosek złożyła w ministeryum 
spraw wewnętrznych komisya rosyjskiego Towa
rzystwa farmaceutycznego, która sprzedaż medy
kamentów poza aptekami podzieliła na trzy ka
tegorye: 

1) Składy apteczne pod kierunkierr, wykwa
lifikowanych farmaceutów ze stopniem nie niż
szym od prowizora. Magazyny te powinny mieć 
prawo sprzedaży wszystkich produktów chemi
cznych, silnie działających środków, otrzymywa
nych z fabryk i laboratoryów w stanie zupełnie 
gotowym. Magazyny powinny posiadać specyalne 
pracownie do l'pra.wdzania dobroci sprzedawa
nych produktów. Przygotowywanie lekarstw 
z recept lekarskich ma być surowo wzbronione. 

2) Magazyny perfumeryjne i kosmetyków
bez prawa sprzedaży silnie działających środków; 

3) Sklepy z artykułami chemicznemi, uży
wanemi w przemyśle. Pozwolenia na otwarcie 
1:1kładów aptecznych wydawane być winny przez 
urzędy lekarskie, które również nad składami 
rozciągają stały nadzór. Co do liczby składów, 
ograniczeń ż1tdnych być nie powinno. Pozwole
nia na otwieranie sklepów perfumeryjnych i ko
smetyków udzielane być powinny w zwykłym 
porządku, z wiadomością jednak rady lekarskiej. 

Telegraf. Dotychczas szkoły telegraficzne 
urządzane były przy większych stacyach, a głó
wnie przy siedzibach biur okręgów telegrafi
cznych. System ten okazuje się niebardzo dogo
dny, gdyż kandydaci do służby telegrafu z in
nych miejscowości, nie mając środków utrzyma
nia, nie mogli zapisywać się do szkoły. Wobec 
tego, w głównym zarządzie telegrafu podniesiono 
sprawę, aby szkoły telegraficzne mogły być 
otwierane i w innych miastach, o ile znajdą się 
na miejscu kandydaci. 

Miejscowa. 
Odczyty. l\Iieszkai1Cy Łodzi będą mieli spo

sobność podczas tegorocznego sezonu zimowego 
rozkoszowania się żywem słowem, jakie roz
brzmiewać ma w jednej z sal publicznych na 
cele dobroczynne. Przemawiać bowiem mają 
z katedry tacy prelegenci, jak: Ignacy Matu
szewski, Bolesław Prus, Władyslaw Reymont, 
Stefan Żeromski i inni. lnicyator projektowa
nych odczytów p. Rychliński, właściciel księgar
ni polskiej w Łodzi, poczynił jui odpowiednie 
starania, celem zapewnienia wspóludzialu pier
wszorzędnych sił literackich, l~tó:·eby s.tanowily 
siłę atrakcyjną. Odczyty te . mezawo~me wpły: 
ną na wspólne zainteresowame obu miast: Łodzi 
i Warszawy i stanowić będą ważny czynnik do 
większej łączności inteligencyi miejscowej. 

Ze szkoły handlowej. Podczas pobytu grona 
uczniów szkoły handlowej w Nancy, dziewięciu 
z nich, zamożniejszych, udało się do Paryża, ce
lem zwiedzenia miasta. W wycieczce zbiorowej, 
oprócz korzyści naukowej, doznano wiele rozry
wek. Podczas pobytu w Nancy, porządek dzien· 
ny był nast~pujący: wstawano o g. 6 rano, od 6 
do 8 lekcye, następnie przechadzka, dalej od 10 
do 12 lekcye; o g. 1 obiad, złożony z 4 dań 
i owoców, poczem przechadzka i zwiedzanie fa
bryk; wieczorem koncerty; w czwartki i niedziele 
wycieczki za miasto do miejscowości lesistych. 
Podczas pobytu wszyscy cieszyli się dobrem 
zdrowiem, narzekali jedynie na kuchnię francu
ską, do której nie mogli się przyzwyczaić. Przez 
krótki stosunkowo ezas pobytu w Nancy, ucznio
wie zrobili znaczne postttPY w nauce języka fran
cuskiego, przyswoiwszy sobie właściwy jego 
akcent i formy władania nim. 

Z cechu rzeźników. Starszy cechu rzeźni
ków, p. Adolf Wagner, kt5ry pr•t.ez lat kilka
naście piastował tę godność w zgromadzeniu 
majstrów, zrzekł się jej obecnie. W 9bec tego, 
zwołane ma być na dzień 19 b. m., tj. w nad
chodzący wtorek, w gospodzie czeladniczej, przy 
ulicy Juliusza pod nr. 15, ogólne zebranie, celem 
dokonania wyboru starszego cechu. 

Zakłady trunkowe. Jak wykazują dane sta
tystyczne, obecnie liczba prywatnych zakładów 
trnnkow,Y.ch w Łodzi wynosi 418, na Bałutach 
38 i w Żubardzin 2, czyli razem 458. Niezależ
nie od tego istnieje rządowych sklepów mo
nopolowych 46. Z powodu, że tak znaczna 
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liczba zakładów trunkowych ułatwia macznie 
szerzenie się pijaństwa wśród niższych warstw 
tutejszego społeczeństwa, nadto sprawia wiele 
kłopotu zarządowi akcyzy z powodu ciągłego 
przechodzenia z rąk do rąk wspomnianych za
kładów trunkowych, nadzorca 6-go okręgu 11.kcy
zy postanowił przedstawić miejskiemu komiteto
wi trzeźwości projekt zmniejszenia liczby tych 
zakładów w Łodzi o 45%. Tym sposobem liczba 
418 zredukowana by zostala do 288. Reorgani
zacya taka nastąpilaby od 1-go stycznia 1904 
roku. 

Z. T. O. Tutejsze kółko zgierskiego Towa
rzystwa cyklistów urządza w dniu 23 sierpnia 
w lokalu klubowym w Zgierzu zabawę taneczną 
w połączeniu z ko1rnertem. Wyjazd z Łodzi na
stąpi o godz. 8 i pół wieczorem specyalnym tram
wajem. Członków obowiązuje kostyum klubowy, 
bilety zaś wcześ11iej nabywać można u gospo
darzów. 

roką;tni. Pokątni doradcy biorą się na róż
ne sposoby, byleby tylko reklamować swe ,,kan
celarye" i wciągać łatwowiernych. Oto jeden 
z tych Środków. W bramie domu, w którym 
mieści się sąd pokoju VIII rewiru, stoi mała 
dziewczynka i wręcza wchodzącym w firmowej 
kopercie z szumnym tytułem: „Kantor próśb i za
żaleń X" okólnik pokątnego doradcy. Nie uwa
żał nawet za stosowne ten jegomość użyć pol
skiego języka, więc w niemieckim glosi, że 
„z całą akuratnością układa wszelkiego rodzaju 
prośby, apelacyjne, kasauyjne i prywatne skargi 
do Wdzystkich sądów i t . p." Rozumie się, le
komyślnych nie brak, więc rozdawnictwo okól
ników w ten sposób musi Mię opłacać. 

Osobiste. Dr. Bartkiewir,z powrócil'.. 
Rewizya wozów rzeźniczych. Dziś przed ma

gistratem komisya sanitarno-weterynaryjna do
pełniła rewizyi reszty wozów rzeźniczych, prze
robionych stosownie do wskazówek władzy, opar
tych na przepisach specyalnych gubernatora. 
piotrkowskiego. Pozwolenie na kursowanie po 
mieście wozów, przeznaczonych do przewożenia 
mięsa udzielono w dniu dzisiejszym 22 wozom, 
kilka zaś wozów zostało zakwestyonowanych. 

Nowe słupy telefoniczne. Zarząd telefonów 
zamienił stare słupy telefoniczne na nowe przy 
ulicy Widzewskiej . Takaż zamiana słupów ma 
być dokonana i na innych ulicach bocznych. 

Z ulicy. Na ulicy Targowej nr. 28, E. C., lat 53, 
upadając na bruk, zranil'. gl'.owę. Zawezwany lekarz Po
gotowia ranę opatrzyl'., pozostawiając poszkodowanego na 
miejscu. 

- Na ulicy Targowej nr. 93, spostrzeżono człowieka 
leżącego na trotuarze; był nim Edward Cerber, lat 34, 
w stanie gorączkowym. Po udziel eniu doraźnej pomocy 
przez lekarza Pogotowia, odwieziony zostal'. do miesz
kania. · 

- Na Starym Rynku podniesiono Szanla Bersona, 
lat 40, który nagle zachorował. Lekarz Pog., udzieliwszy 
pomocy, odwiózl'. go do szpitala Poznańskich. 

- Na ulicy Łąkowej nr. 4, spostreżono człowieka; 
leżącego bez przytomności, byl nim M. L .. lat 30, w stanie 
ogólnego osl'.abienia. Lekarz Pogotowia udzielił doraźnej 
po.mocy, poczem chorego odwieziono dorożką do miesz
kania. 

Wypadek. Na ulicy św. Benedykta nr. 39, Maciej 
Stopczyk, robotnik, lat il9, spadł z drabiny i ulegl zl'.a
maniu r ę ki. Lekarz Pogotowia udzielił pomocy, poczem 
poszkodowany odwieziony zostal do mieszkania. 

Kopnięcie. Przybyly na targ Zielonego Rynku, 
Maciej Komar, lat 38 mający, wl'.ościanin z gminy Wodzie
slawy, laskiego powiatu, zostal'. tak silnie kopnięty przez 
konia, iż stracil przytomność. Zawezwane Pogotowie u
dzieli.to Komarowi pomocy. 

Kradzieże. Z kroniki kradzieży mamy do zano
towania wypadki następujące: 

- Niewiadomi złoczyńcy, dostawszy się do mieszka
nia Jana Millera, przy ulicy Gl'.ównej nr. 50, poprzewra
cali w szufladach i splądrowawszy wszystkie kąty, skra
dli rożnych rzeczy wartości kilkadziesiąt rubli. 

- W mieszkaniu Adolfa Katza, przy ulicy Widzew
skiel nr. 139, skradziono zloty pierścionek i garderobę 
męską, ogólnej wartości 100 rb. Sprawców kradzieży do
tychczas nie uj ęto. 

- Ze skladu fabryki Moszka Wintsburga przy ulicy 
Pustej nr. 10, nieznani zlodzieje dokonali w ciągu kilku 
dni systematycznej kradzieży wełny. Wartość skradzio
nego to waru poszkodowany oblicza na 300 przeszło rb. 
Na ślad zl'.oczyńców dotąd nie natrafiono. Podejrzenie 
pada na robotników fabrycznych. 

- Dziś w nor.y w restauracyi Felik&a Szcze.peckie · 
go, przy ulicy Nawrot nr. 67, niewiadomi zl'.odzieJe, do
stawszy się do wnętrza, skradli gotówką 30 rb., oraz 
różnych przedmiotów na sumę 60 rb. Zl'.oczyńców po
licya energicznie poszukuje. 

Ekonomiczna. 
Podatki alienacyjne. Aby uniknąć opłaty 

podatku alienacyjnego, pobieranego przy sprze-
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daży nieruchomości, właściciele niektórych fabryk 
i zakładów przemysłowych przy zamianie 11woich 
przedsiębiordtW na Towarzystwa akcyjne, sprze
dawali temu Towarr.ystwu budynki i grunty 
fabryczne oddzielnie od mu:;zyn, który„li wartość 
kilka razy µrzewyżdzała cenę budyn i- o'iw fabry
cznych. lzb.v skarbowe uznały ten s1„•sób sprze
daży za nielegalny i zażądały uiszczeuia podatku 
alienacyjnego także i za ma11zyny, a jednocześnie 
uiszczenia kar za naruszenie przepii1ów. Ponie
waż podatek alienacyjny od maszyn, oraz kary 
wynosiły znaczne sumy, Towarzystwa akcyjne, 
oraz właściciele fabryk zwrócili się do ministe
ryum skarbu o odroczenie tych opłat lub rozkład 
ich na raty. W sprawie tej izba obrachunkowa 
piotrkowska obecnie odebrała z ministeryum za
wiadomienie, że prośby fabrykantów minister 
skarbu pozostawił bez skutku i polecił niezwło
cznie sposobem administracyjnym ściągnąć na
leżne podatki alienacyjne. 

Zebranie Tow. akcyjnego. Wczoraj popołu
dniu odbyło się ogólne zebranie akcyonaryuszów 
Tow. akcyjnego fabryki kapeluszy Hermana 
Schlee, w lokalu przy ul. Targowej nr 20. 

Na zebraniu tern przedstawiono sprawozda
nie komisyi rewizyjnej za rok operacyjny 1901/ 
1902, które wykazało, że aktywy Tow. wyno
szą rb. 955,091 kp. 96; pasywy zaś rub. 864,000 
kop. 80; czyli że czysty dochód wyraża się 
w sumie rb. 91,076 kp. 16. 

Dochód ten akcyonaryusze postanowili roz
dzielić na n,astępnem posiedzeniu nadzwyczaj
nem wyznaczonem w tygodniu nadchodzącym. 
Fundusz, powstały z wkładów wynosi rb. 600,000; 
kapitał rezerwowy rb. 25,000; kapitał amortyza
cyjny rb. 105,790 k. 31. 

Po odczytaniu i przejrzeniu spra wezdania 
rachunków, przystąpiono do wyborów za po
mocą głosowania tajnego. Z urny wyborczej 
wyszli, jako dyrektorzy pp.: Wilhelm Meinecke i 
Ryszard Szturm. 

Do komisyi rewizyjnej powołano pp: Fryderyka 
Meinecke, Maksymiliana Meinecke,Maksa Schlee, 
Albrachta Loni i d-ra Jana Scblee. 

Z przemysłu. Początek jarmarku niżegorodz
kiego, wedlug otrzymanych ztamtąd depesz, wy
padł w tym roku nieco wcześniej, aniżeli w r. z. 
Zjazd kupców jeszcze niewielki; brak nabywców 
z Nadwołża. Firmy pierwszorzędne mają zapas 
towarów większy od zeszłorocznego. Ogólny na
strój nieokreślony. Do ważniejszych nowości jar
marku zaliczają zjawienie się po raz pierwszy 
łódzkiej firmy I. K. Poznańskiego z Łodzi w cha
rakterze bezpośredniego sprzedawcy na jarmarku. 

Jarmarczna filia banku państwa w Niżnym 
Nowgorodzie ogłosiła, że dyskonto weksli trzy

. miesięcznych wynosi 4%, sześciomiesięcznych 5% 
i dziewięciomiesięcznych . 6%. Jest to dyskonto 
b. nizkie. 

=-= 

Z sąsiedztwa. 
Walka. Na granicy wsi Retkinia, powiatu 

łódzkiego, i wsi Kocianowice, łaskiego powiatu, 
ubiegłej niedzieli zdarzyła się krwawa walka 
między młodymi synami gospodarzów z tych wsi, 
a okoliczności jej i wynik przedstawiają się, jak 
następuje: Jeden z retkiniczan miał zlość pra
wdopodobnie do któregoś z rywalów w Kociano
wicach. Namówił więc coś około 46 parobcza-

. ków i wkroczył z nimi w postawie bojowej na 
graniczną łąkę. 

W Kocianowicach spostrzeżono zaraz najazd 
i nie tracąc ducha, stanęło po tej stronie 28-ili 
młodzieńców. W tej liczbie bylo kilkunastu ko
cianowiczan, zabawiających się po obiedzie 
w karczmie, którym dano znać o groźnej posta
wie i przeważając~j liczbie retkiniczan. Wzorem 
walk średniowiecznych, zaczęło się od wymiany 
słów, rozumie się nieparlamentarnych, a gdy ta 
utarczka rozgrzała przeciwników, ktoś uderzył 
pierwszy i nieszczęście gotowe. 

W alka na kije trwała dość długo, a ie re
zultat nie zadawalniał walczących, pojawiły się 
noże. W końcu na łące padło jedenastu dość 
ciężko rannych, czterech lekko, a jeden wyzionął 
ducha. Jest nim niejaki Maj, który walczył po 
stronie kocianowiczan, chociaż sam pochodził 
z Retkini. Być może, że to rozjuszyło przeciw
ników, być może, że do Maja miano największą 
pretensyę-dość, że znaleziono trupa w nieludz
ki sposób oszpeconego i pokaleczonego. Maj 
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miał głowę prawie oskalpowaną i przecięty nos 
i usta. 

Władze powiatowe rozwinęły energiczne 
śledztwo i mają już pod kluczem ośmiu winnych 
bójki. 

Całe to smutne z:i.jście dowodzi, do jakiego 
Hlopnia rozwinięte jel!t ździczenie obyczajów i 
w jakiej sile występują namiętności z lada ja
kiego powodu. 

Śmiała kradzież. Nocy onegdajszej we wsi 
Nowe Chojny kilku zloezyńców, uzbrojonych w pałki i no
że, wtargnęło do mieszkania Juliusza Zynapolta, wyła
mawszy przedtem drzwi, prowadzące do sklepu, przy któ
rym znajdowało się mieszkanie wlaściciela. Małżonko
wie Zynapoltowie byli pogrążeni we śnie. Halas, spowodo
wany przez zl'.oci:yńców, którzy po ciemku plądrowali 
w mieszkaniu, zbudzil Zynapoltów. Oboje podnieśli krzyk, 
wzywając pomocy sąsiadów Jeden ze zl'.oczyńców wystrze
li!, lecz na szczęście nabój utkwił w ścianie. Sl'.ysząc 
nadbiegającą pomoc, zlodzieje ratowali się ucieczką, zdą
żyli jednak zabrać różne przedmioty, wartości kilkudzie
sięciu rubli. Za złodziejami puszczono się w pogoń. Dwóch 
z nich udal'.o się ująć. Nazwiska ich: Feliks Ranke i Ste
fan Pacel, obaj są mieszkańcami Łodzi. Zeznali oni, że 
wspóludzial'. w kradzieży bral'.o jeszcze 3-ch towarzyszów. 
Policya zajęl'.a się odszukaniem zbiegów. 

Z WARSZAWY. 

- Do dnia przedwczorajszego 628 kan
dydatów · wniosło podania do dyrekcyi polite
chniki warszawskiej o przyjęcie w poczet słu
chaczów. Miejsc wolnych na pierwszym kursie 
jest jeszcze 229. 

- Ostatni 165 nr. ,,Praw. wiestnika" za
mieszcza następująco rozporządzenia, dotyczące 
wydawnictw polskich: 

P. Józef Pawłowski otrzymał pozwolenie na 
wydawanie w Warszawie, pod cenzurą uprze
dnią, tygodnika pod tytułem „Piękno", z nastę
pującym programem: artykuły z dziedziny prak
tyki, teoryi i historyi malarstwa, rzeźby i archi
tektury; korespondencye, dotyczące sztuki, spra
wozdania, artykuły krytyczne o wystawach 
miej1rnowych i zagranicznych, oraz zbiorach dzieł 
sztuki; kronika malarstwa, rzeźby i architektury; 
biografie i nekrologi artystów; felieton, powieści, 
nowele, opowiadania z życia artystów, poezye; 
ilustracye i ogłoszenia. P. Pawłowski zatwier
dzony też zostal, jako redaktor pisma. 

Adwokat przysięgły, p. Paweł Trzciński, u
zyskał koncesyę na wydawnictwo tygodniowe 
pod własną redakcyą czasopisma, p. t. ,,Biblio
teka dla młodzieży'', której program zawiera: 
utwory treści beletrystycznej; podróże i popu
larno-naukowe monografie z dziedziny nauk 
przyrodniczych; rysunki i mapy, oraz ogłoszenia . 

Wychodzić też będą dwa nowe czasopisma 
lekarskie. Pierwszem z nich jest tygodnik p. t. 
,,Lekarz", którego redaktorem i wydawcą został 
dr. Jerzy Brunner. Tygodnik ten, oprócz dzia
łów ściśle specyalnycb, udzielać będzie porad 
praktycznych o spo!!obach leczenia domowego, 
szeroko traktować zamierza hygienę wogóle i 
w kuchni, użycie kosmetyków i sztukę zacho
wania długiego zdrowia i życia, sport i gimna
sty kę, a wreszcie sposoby leczenia zwierząt do
mowych. Drugie czasopismo lekarskie nosi tytuł 
,,Ginekologia''. Będzie to miesięcznik specyalny, 
wydawany i redagowany przez d-ra Czesława 
Stankiewicza . 

P. Leon Chojecki, redaktor i wydawca wy
chodzącego w Warszawie tygodnika „Meloman" 
otrzymał pozwolenie na zmianę tytułu. Tygo
dnik ten będzie przeto nosił nazwę „Nowości 
muzycznych'· i wychodzić ma z dodatkiem bez
płatnym miesięcznym, redagowanym przez pro
fesora instytutu muzycznego, p. Zygmunta No
skowskiego. Treść dodatku tego zawiera: l!Zkice 
muzyczno-pedagogiczne, sprawozdania ze sceny 
i estrady, biografie artystów, kronikę muzyczną, 
odpowiedzi redakcyi i il11stracye. 

W ko1rnu zaznaczyć należy przejście tygo
dnika ,.Spiew kościelny'' na własność ks. Euge,.. 
niusza Gruberskiego, który go też podpisywać 
b~dzie jako redaktor. 

- Onegdaj w kościele Przemienienia Pań
skiego przyjął chrzest święty p. Alfred Finkel
haus, syn warszawskiego adwokata przysięgłego, 
a bratanek redaktora pisma ,,Revue." 

--:::--
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„Notre-Dame du Travail". 
-S-

W ciąż nowe wynalazki, zastosowywane do 
wszelkich gałęzi prr.emysłu i wszystkich potrzeb 
życia współczesnego, zmodyfikowały ealkowicie 
w przeciągu ostatnich lat 50-iu zarówno ze w11ętu.
ną fizyQgnomię miast, jak i wewnętnne urz~!J:r.e
nie gmachów i mie11zkaó. Szerokie ulice i lfol
wary obsadzone drzewami, oświetlone obficie, 
pełne powietrza, nie przypominają w niczem 
dawnych zaułków i uliczek ciasnych, <lusznycb, 
ciemnych. Dom nowoczesny, zaopatrzony we 
wszelkie wygod~, odpowiada coraz więcej wy
maganiom bygieny i komfortu, o jakich nie ma
rzono jeszcze niedawno. 

Kościół jedynie pozostawał dotąd niezmie
niony. Czy to poczęty w stylu romańskim, czy 
w gotyckim lub bizantyńskim, czy renesansowy, 
czy bezstylowy - zawsze ,iednako zbudowany 
był całkowicie z kamienia, cegły, drzewa. W ka
mieniu rzeźbiono koronkę wież, strzelających ku 
niebu, z kamienia powstały wysmukłe kolumny 
oraz harmonijne foki sklepień. I zdawało się, że 
inaczej być nie może. 

A jednak stolicy Francyi przybył kościól, 
jedyny dotąd w· swym rodzaju, a stanowiący 
prawdziwą świątynię XX wieku. Wykończony 
został dopiero przed paru tygodniami, a znajdu
je 1:1ię w ludnej i robotniczej dzielnicy Plaisance, 
która na 37 tyaięcy mieszkańców, . posiadał:J. do· 
tąd lichy budynek z drzewa, rodz~j prowizorycz
nej kaplicy. Proboszcz parafii, ks. Soulanges
Bodin, czlowiek wielkiej i nie zrażającej się ża
dnemi zawodami energii, umiał pobudzić zarów
no ofiarność swych parafian, jak i wyzyskać 
swe stosunki w sferach bogatych i zebrać 11umę 
900 tysięcy franków. Zużytkował ją na µosta
wienie kościoła. Skromna zewnet.rzna fasada 
jest kamienna, wewnątrz wszystko jest wykute 
w żelazie. Jest to prawdziwy kościół żelaz.ny o 
posadzce szklanej, zaopatrzony we wszystkie 
nabytki cywilizacyi: w telefony, w elektryczne 
oświetlenie, ogrzewanie wodą i t. d. 

Gmach to wielki, mogący mieścić 2 tysiące 
z górą osób. By zbudować całkowicie z kamie
nia kościół takich rozmiarów, trzebaby było wy
dać :;urnę trzy razy większą niż ta, którą rozpo
rządzał proboszcz. Sądził on jednak, iż wygo
dny, jasny, przyjemny, duży kościół z materya-
1u budowlanego, nieuświęconego wprawdzie przez 
tradycyę, lecz trwałego i niedrogiego, właściws7-y 
będzie dla tej olbrzymiej parafii, niż ciasny, ka
mienny kościołek, na który wystarczyłby zebra
ny fundusz. Ks. Soulanges sądził również, iż 
prr.y budowie kościoła, tak, jak przy budowie 
każdego innego gmachu, można i powinno się 
korzystać ze zdobyczy przemysłu i wiedzy. 

A-ni. 

Z literatury historycznej. 

ROZWÓJ. - ~roda, dnia 13 sierpnia 1962' 1'. 

I
' Zakrystya nie przypomina w uiczem daw

niejszych, powszechnie znanych. Składa się z sze
regu pokoi, umieszczonych z dwóch stron szero-

1 kiego korytarza. Prohos·1.cz i kaidy z jego sie-

i dmiu wikaryuszów posiada tn oddzielne biuro. 
W każdym z nieb znajtluje flię telefon, łączący 
je z prywatnem mieszkaniem księdza; oświetlone 
są elektrycznością. 

Nadzwyczaj ciekawą jest kryµta. Sufit jej 
stanowi szklana posadzka kościoła Wszystkie 
jej pokoje wychodzą na korytarz, w którym znaj
dują 1>ię olbrzymie kaloryfery, ogrzewające cały 
gmach kościelny. W krypcie, oprócz ładnej ka 
plicy pogrzebowej, znajduje się wielka sala, 
w której dwa razy tygodniQWO udzielana jest 
biednym bezpłatna porada lekarska, dalej sala 
biblioteczna, otwarta Jla wszystkich parafian, 
trzecia sala, w której księża udzielać b.ędą rad 
i informacyj, czwarta, przeznaczona na wykłady 
katechizmu i kilka innych jeszcz". · 

Prezbiteryum, urządzone wzorowo, pełne po
wietrza i światła. Są też prywatne mieszkania 
księży, składające si~ każde jednakowo z dwóch 
pokojów. 

Tak się przedstawia ogólne dzieło k11. Sou
langes, kościół, nazwany •Notre Dame du Tra
vail. > Jego twórca nie jest jeszcze zadowolony 
ze swej pracy; w miarę przybywania nowych 
funduszów btidzie przebudowywał, rozszerzał, udo
skonalał. Zresztą biedna i ludna dzielnica, któ
rej ks. Soulanges jest troskliwym .i pełnym wy
rozumiałości i poświęcenia paster~em, za wdzię
cza mu już wiele i wiele: przytułki i pracownie 
dla robotników bez zajęcia, bezpłatne czytelni~, 
szkoły profesyonalne, szpital. stowarzyszenia ko
operacyjne, caly szereg dzieł pomocy bratniej 
i t. p. 

Wystawa w Saint-Louis w roku 1904. 
(Stany Zjednoczone Ameryki Północ.) 

Prer.ydent Stanów Zjednoczonych Roosevelt 
wydał odezwę odraczającą wys ta wę w Saint
Louis do roku 1904. 

Roboty około urządzenia tej wystawy, ma
jącej zapoznać świat z produkcyą Stanów Zje
dnoczonych, prowadzą się jednak z pośpiechem; 
oto wiązanka faktów o tej wystawie: 

Buduje się pięć wielkich pałaców, na co 
przeznaczono 12,000,000 franków; budowa dwóch 
z tych pałaców je8t juź tak posunięta, iż ukła
dają na nieb dach. Wkrótce rozpocznie się \,u-
dowa trzech pozostałych pałaców. . 

Pałac wyrobów przemysłowych pokryje prze
strzeń okolo sześciu hektarów. Na jego budowę 
będzie użytych około 7,000,000 stóp kubicznych 
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drzewa; 445 ton stali; 95,000 stóp kubicznych 
szkła do 500 okien; 520,000 stóp kubicznych 
pokrycia na dach i 250,000 funtów gwoździ. 

P. Hiram Maxim, sławny inżynier i wyna
lazca, zawiadomił pana Francis, dyrektora wy
stawy, iż skoro się tylko stan jego zdrowia po
prawi ro\..pocznie próby z maszyną latającą. Bę 
dzie to maszyna zbliżona do balonu, za pomocą 
której będzie można szybować z całą swobodą 
w powietrzu. 

Rząd angielski postanowił urządzić wystawę 
urządzeń szkolnych, programów szkolnych. pod
ręczników itp., używanych w Szkocyi, Irlandyi i 
w koloniach angielskich. 

_ Na placu wystawy zaczęto budować wieżę, 
z której będą się rozchodziły druty elektryczne 
po pałacu machin, w którym będą ustawione ol
brzymie motory elektryczne. 

Elektryczność będzie rozprowadzana pod 
ziemią. Siła elektryczna będzie rozprowadzana 
za pomocą czterech olbrzymich generatorów 
Westinghouse'a o 8,000 kilowatów, równających 
się sile 16,501) koni. Nadto inne urządzenia 
elektryczne dadzą siłę 20, 770 koni . Niezależnie 
od tego w rezerwie będzie siła 2,000 koni dla 
poruszania różnych drobnych machin. 

Bardzo ciekawym będzie model irygacyi za
prowadzonej w części zachodniej stanu Colora
do. .Model składa się z dygi okalającej wielkie 
jezioro sztuczne. Kanał podziemny, biegnący 
przez łańcuch gór, połączy jezioro sztuczne z re
zerwoarami umieszczonemi po drugiej stronie 
góry; kanały zaś będą rozprowadzały wodę na 
prz( strzeni około 40,000 hektarów. Dzięki temu 
sposobowi irygacyi ogromne przestrzenie grun
tów w okolicach nieurodzajuych na zachodzie i 
południo - zachodzie Stanów Zjednoczonych są 
przekształcane na grunty o wydajności niesły
chanej. Woda do tych kanałów wytwarza się 
ze śniegów, topniejących w Górach Skalistych. 

Pawilon Colom.do zajmie przestrzeń 261,463 
kilometrów. Pomieści się w nim wystawa wszy
stkich przedsiębiorstw metalurgicznych i kopal
nianych stanu Colorado. W pawilonie tym nn. 
oknach będą umieszczone widoki najpiękniejszych 
okolie stan J. Colorado. 

Stan Illinois przeznaczył na urządzenie wła
snego pawilonu 1,250,000 franków. 

Stan Missouri urządzi na wystawie w mi
niaturze plantacyę bawełny. Wystawa ta zapo
zna publiczność ze wzrostem roślin w różnych 
peryodacb, względnie do pory roku, z tkaniem i 
wogóle z zamianą surowego materyału w tka
ninę. 

Obliczono, iż koszt urządzenia wystawy wy
niesie 200,000,000 franków. Połowa tej kwoty 
jest już wpłacona. 

I 
Japonia postanowiła wydać na urządzenie 

swego pawilonu ~,500,000 yenów, t. j. około 
6,2511,000 franków. 

I cDyplomacya rosyjska w sprawie polskiej>, nauki państwowej>, który jest jakby naukowym 
I jest zbiorem artykułów, ogłoszonych niegdyś i społecznym testamentem sędziwego już obecnie 
I przez Tatiszczewa w czasopiśmie cRusskij Wiest- starca - są najdroższemi klejnotami w ogólnym 

I 
nik>. skarbcu literackiej działalności profesora Czy

Autor <Wczasów> ostrzega czytającą publi- czerina. 

I 
czność, aby zbyt nie wierzyła słowom tłómacza W <Wykładzie nauki państwowej> wypo-

WCZASY HISTORYCZNE. 
o wartości naukowej tego dziela, Przedewszyst- wiada uczony rosyjski szczytne prawdy o sto
kiem praca S. Tatiszczewa napisana jest stronnie sunku państwa do kościoła, daje podniosły po. 
i w tonie polemicznym. Następnie pomawianie j gląd na religię i wychowanie, rzuca µotępienie 
obcokrajowców, którzy za cesarza Aleksandra I na <wielkości historyczne>, które pogwałciły Szymon Askenazy. Warszawa, 1902. 

-:!:-

(Dalszy ciąg). 

W czternastym z kolei artykule znajdujemy 
dokładny obraz literacko-politycwej dziataln~ści 
przed 6-iu laty zmarłego. G. Frnytaga. Ten <~pik> 
Niemiec spółczesnych kiedyś głośno wypowiadał 
swoje sympatye dla polaków, później jednak, po 
18-ł8 rcyku, przeniósł się do Lipska i tam rozpo
czął antypolską propagandę ~a po~ocą c~rtr
kulów politycznych>. Pod mozną opieką ks1ęc1a 
Ernesta, Freytag napisał wielką ~owi~ść <~3: ~ 
winien > (Soll und haben)_, w kt~reJ na.)wyraz.nieJ 
powołał niemców do śm1ertelneJ walk~ pl~m1en
uej przeciw polakom. Hasło to tern w1ęce~ zgu
bnem sie okazało że podane było w formie po-

~ . , ? • 
pularnej, pow1esmoweJ .. , . . 

Aieby zaś postawie pom~1k. caere perennu~s> 
urzeczywit1tnionej idei o.dnowien1a c.esarstwa 111~
mieckieo-o Freytag napisał potwornie tendencyJ
ny cyk f c

1

Przodków>, przejętych dacbe1? wojo
wniczym i zaczepnym. , Je~t on z~tem OJCem ha
katyzmu i siewcą uczuc zmepraw1onych. 

ujęli w swe ręce zarząd spraw zagranicznych, o I pewnik metod rządzenia i ludzi rządzących, 
doprowadzenie Rosyi aż nad 11am brzeg przepa- 1 w końcu najbumanitarniej rozwiązuje sporne 
ści, nie wytrzymuje najmniejszej krytyki. Wresz- kwestye narodowościowe i wogóle najzawilsze 
cie oskarżenie ks. Adama Czartoryskiego, jako i najdrażliwsze materye społflczne i polityczne. 
ministra spraw zagranicznych, o wprowadzenie Na wszystkie powyższe pytania odpowiada prof. 
do ministeryum języka francuskiego i o spowo- Czyczerin w imię prawdziwej nauki i pradziwe
dowanie istnego najazdu cudzoziemców, sprzeci- go humanizmu. 
wia się e diametro prawdzie historycznej. Przy- W dalszym ciągu profesor Askenazy daje 
tern takie oskarżenie <zgniłego Z'.;achodu>, jakiego nam niezmiernie ciekawe historyczno-polityczne 
się dopuszcza S. Tatiszczew, oraz takie potępia- poglądy ks. Uchtomskiego na stosune~ Rosyi do 
nie w czaro buł wszystkiego, co ,i est zachodnie, Wschodu. <Książka redaktora <Petersburskich 
przedstawia pewne curiosum w dziejach spółcze- Wiedomosti> jest ze wszech miar ciekawą. Mię
snego piśmiennictwa historycznego. dzy innemi, autor wykazuje analogif:l history-

Skończywszy z S. Tatiszczewem, szanowny cznego rozwoju Rosyi i Azyi, wskazuje na sym
autor ukazuje nam profesora Czyczerina, jednego patyę ku Rosyi azyatów, którzy widzą i odczu
z najpoważniejszych przedstawicieli nauki rosyj- wają różnicę <pomiędzy drapieżnemi pazurami 
skiej, oraz jednego z najbumanitarniejszych ro- lamparta brytańskiego, a opiekuńczemi skrzydła
syan. Do dziś dnia nie sprzeniewierzył się ten mi rosyjskiego lwa>. 
pisarz i człowiek niepospolity hasłom swej mło
dości. Prawo publiczne-oto przedmiot, któremu 
się oddał całkowiciel i::poświęeił uczony pro-
fesor. ~~~ 

. cHistorya nauk politycznych>, cStudya do 
historyi prawa rosyjskiego>, wreszcie <Wykład 

(D. n.). 
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Rosya wyrot y przeznaczone na wystawę 
wyszle drogą zelazną 1:1y beryjską. 

Wystawcy na wystawie w i'.iaint - Louis nie 
będą ponosili żadnych opłat za prawo wystawia
nia swoich wyrobów. 

-:-:-:-

Czerwonoskóra poetka. 

Czerwonoskórą a raczej miedzianoskórą poet
ką jest Johnson Th·eklhionwake, ze szlachetnego 
plemienia indyjskiego irokezów, spadkobierczyni 
cnót i zalet długiego szeregu przodków wsla
wionych, jako wojownicy, wodzowie i mówcy. 
Dziad ~jej, John Smoke, · był ukochanym wodzem 
irC\kezów, których w 1812 r. prowadził do boju 
przeciwko amerykanom w bitwach pod Stony 
Creek i Queenston. 

Ojciec poetki, Onwanonsysten, co znaczy 
w języku indyjskim ,,mąż wielkiego domu," był 
wodzem sześciu plemion. Żonaty był z angiel
ką, Emilią I-Iowolls, która w Osbewekan, nad 
brzegami Wielkiej Rzeki, urodziła córkę, właśnie 
poetkę czerwonoskórą. o której mówimy w arty
kule niniej ~zym. 

Zdolności poetyckie objawialy się w dzie
cięciu, począwszy od 7-go roku życia, w którym 
tworzyła już dziecięce sztuczki teatralne. Dziś 
p. Thklhiouwake jeźuzi po Ameryce i Anglii, a 
wszędzie hudzi zachwyty recytowaniem wlasnych 
swych poematów, opiewających chwałę i prze
szłość znakomitego plemienia irokezów. Na estra
dę ubiera się w ludowy k.ostyum irokeski, w su
knię wełnianą cz t;rwoną, przybraną świecidłami 
szklanemi, ogonkami gronostajów, pazurami nie
dźwiedzi i z~bami pantery. 

Znawca poezyi indyjskiej, kwakier John 
Whittier, pi!!ał do poetki µo wydaniu jej dzieł 
w Londynie u Laue'a: "Wszystko, co piszesz, 
w równej mierze odznaeza i;i~ . pięknością i siłą. 
Jest to dowód, że plemię, do którego należysz, 
ma jeszcze w sobie zasoby sił duchowych." 

Redakcya „Revue del! Revues" skorzyRtala 
z pobytu czerwonoskórej poetki nad Sekwaną i 
prosiła ją o nakreślenie sylwetki kobiety indyj
skiej. 

Praca ta powiększa szereg sylwetek, które 
kreśliły: Carmen Sylwa (Kobieta rumuńska), 
Daudet (Kobieta francuska), Eliza Orzeszkowa 
(Kobieta polska), Alicy;1. Lawson (Kobieta ame
rykańska. Indyjska poetka przeto znalazła się, 
jak widzimy, w dobrem towarzystwie. 

„Kobieta irokeska - pisze p. Theklhionwa
ke - pozostała dotychczas poganką, i to pogan
ką bardzo konserwatywną, wielbiącą z całego 

8) 
Marion Crawford. 

Powieśti historytzna w 2-th tomath. 
Wolny przekJ'.ad H. Gł. 

-------
(Dal~zy ciąg - patrz .N?! 184). 

Rycerz podniósł oczy i przer. chwilę spojrze
nia ich skrzyżowały się z sobą; nai;tępnie posłał 
chłopaka po swój miecz, a sam poszedł rozka
zać, aby mu osiodłano konia i nie upłynęło pół 
godziny od przybycia Gilberta, gdy obadwaj zna
leźli się na ocienionej polance w stortfordzkim 
le„ie. Tu Gilbert ściągnął cugle swego konia, 
sir Arnold również to u czyn il w tej samej chwili, 
a wtedy pierwszy 7.abrał głos i rzeki: 

- Sir Arnoldzie de Curboil. przed trzema 
dniami w moich oczach podstępnie zamordow'ałeś 
mego ojca. 

Sir Arnold cofnął się i w połowie zwrócił 
się do młodzieńca, blady z oburzenia, gdy bar
wa twarzy Gilberta nie uległa najmniejszej 
zmianie. 

- Podstępnie? - zawołał pytającym tonem. 
- Nikczemnie, - odrzekł Gilbert z dosko-

nałym spokojem. -- Znajdowałem i;ię niedaleko, 
gdyście natarli na siebie i gdybym w tej 
chwili nie był się borykał z nacierającym na 
mnie francuzem, to albo ocaliłbym życie memu 
ojcu, nlbo zabiłbym ciebie, jak postanowiłem 
uczynić dzisiaj. 

ROZWÓJ. - Środa. dnia 13 sierpnia 1902 r. 

sel'ca Wielkiego Dncba. Na wet irokezki zamie
szkale w miastach amerykańskich, pozostają 
wyrrwale przy wierze swych ojców. W dni świą
teczne irokezka udaje się do ,,Long-House" (świą
tynia indyjska), gdzie wykonywa uroczysty ta
niec przy dzikiej muzyce bębnów i piszczałek 
indyjskich. Jestto kobieta uczciwa i czysta, wier
na i szczera. 

Wychowanie dziewcząt irokeskich odbywa 
się według starożytnych przepisów, datujących 
z przed piętnastu stuleci. W kilka tygodni po 
urodzeniu rodzice wyjmują dziecine. z kołyslci i 
przywiązują maleńkie ciałko do deski, aby „ro
sło pros~o." Nad deską zawieszają zabawki dzie
cięce, zrobione z kółek drewnianych, ale dziecię 
tknąć ich nie może, bo ma rączki w pieluchach 
związane. 

Ma to uczyć maleńką indyankę „panowania 
nad i;obą" od pierwszych dni życia. Pierwsza 
jej sukienka jest ściśle wzorowana na sukniach 
prababki. Siowem, kilkoletnie dziewczątko indyj
skie, to i;tara we wszystkiem kobieta, tak stara 
się naśladować matkę i babkę w ruchach, ubo
dzie, sposobie mówienia i t. p. 

Irokezki wychodzą za mąż młodo, bo w 13 
roku przepisy plemienne pozwalają j LlŻ na za
warcie małżeństw:1. Kandydat do ożenku oświad
cza się ojcu, który może decydować despotycznie, 
bardzo jednak rzadko z tego patryarchalnego 
przywileju korzysta i zazwyczaj pozostawia córce 
swobodę i decyzyę wyboru. Z chwilą, gdy zo
stajt:J żoną, na kobietę irokeską spadają obowiązki 
bardzo liczne i powużne, zwłaszcza, jeżeli nale
ży do jednej z 32 rodzin szlachetnych, których 
członkowie sklad<Jją tak zw. <parlament> iroke
ski, zwyczaj bowiem od wieczny chce, aby god
ność czlonka parlamentu plemiennego przechodzi
la z pokolenia na pokolenie w linii macierzy
stej, nie zaś ojczystej. Musi więc zarobić ży
ciem odpowiedniem na wzorową opinię, aby uto
rować synowi swemu drogę do <rady ludów>. 

Kobieta irokeska może nawet otrzymać 
godność naczelniczki-matrony swego plemienia. 
Godność ta przechodzi następnie z matki na cór
kę. Pn,ed naczelniczką-matroną, jeżeli chce i 
umie korzystać ze swych przywilejów, drżą na
wet wodzowie plemion, gdyż ona właśnie ma 
głos decydujący przy mianowaniu nowego wodza, 
na miejsce zmarłego. 

W ten t:ipo8ób wlaśnie rządy .w plemieniu 
irokezów zlożyła tra<lycya w ręce . kobiet. 

Kobieta, nie pochodząca ze szlachetnego ro-

l 
du, nabiera wielkiego znaczenia u swego ple
mienia dopiero wówczas, gdy szron posrebrzy 

I 
jej wło8y, a wiek przygnie ramiona jej ku ziemi. 
Być sędziwą - .to być uczczoną. 1'.awet córki 
wodza plemienia · uie śmią usiąść wobec siwej 

Tu-Gilbert zabierał się zsiąść z konia, lecz 
sir Arnold roześmiał się głośno, nie ruszając się 
z siodła i patrzał 8pokojnie na niego. 

- Sprowadziłeś mię więc w to miejsce, aby 
, mię zabić, - rzekł uareszcie. 

5 

, kobiety z prostego ludu, która je nosila w dzie
ciństwie na rękach i piersią własną karmiła. Ra
dy jej są słuchane w końcu XIX stulecia, jak 
w czasach, gdy Ameryka nie była jeszcze od
kryta przez Krzysztofa Kolumba. 

Tak przedstawia kobietę i:-okeską poetka 
czerwonoskóra, jedna z nie]icznyuh jui cór po
tężnego niegdyś plemienia i1·okezów. 

-.-.-.-

Legenda o winie szampańskiem. 
-?-

o pochodzeniu tego szlachetnego napoju 
istnieje w południowej Fraucyi następująca le
genda poetyczna, zapożyczona z mitologii grec
kiej. 

Bez krwi przelewu i gwałtów podbijał świat 
miłościwy i wesoly Bachus. Nie odbierając ce~ 
sarzom koron, a narodom wolności, niewolił je
dynie serca, a wszędzie szerzył radość życia i 
wesele. 

Jaśniejąc młodością i krasą, w szatach pur
purowych, w sandałach złotych, uwieńczony 
świecącemi jak szmaragdy i ametysty łodygami 
winnych gron, trzymając w ręce zamiast berła 
tyrs z winogradu, pędzi on po stropie błękitnym 
na złotym wozie, ciągnionym przez zuchwale ty
grysy. Razem z nim bieży rogaty, kudłaty, ogo
niasty o koźlich nogach pan ze swoją słodko
brzmiącą piszczałką, a wślad za nim klusuje 
na ośle tłusty, niezgrabny, łysy Sylen, przyci
skając do piersi miech napelniony winem. Po
tem następuje nieprzejrzany szereg wesołych, 
rozbawionych swawolników satyrów, którzy przy
pominają kozy swojemi ogonami, stojącemi ostro 
uszami, tępemi nosami i włosami, na podobień
stwo sierści. Pomiędzy nimi za wozem Bachusa 
kroczą prześliczne nimfy z rozpuszczonym wło
sem, z gorejącemi twarzami i oczyma; dalej 
mkną odważne, silne i zgrabne centaury-pół
ludzie, półkonie. Daleko rozbrzmiewają dźwię
ki fletów, cymbałów i bębnów, które towarzy
szą zwycięskiemu pochodowi tej wesołej zgrai ... 
I si do Olimpu dochodzą jej okrzyki zachwytne: 

- Niech żyje Bachus! 
Żadna. niemal kobieta nie mogla się oprzeć 

urokowi Bachusa, tego wesołego, pięknego i mło
dego bożka, lecz on nie każdej się odpłacał wza
jemnością. 

Król Attyki Ikar miał córkę Erygonę, tak 
piękną jak Bachus. Królewna pokochała Ba
chusa z calem uniesieniem duszy dziewiczej. 
Bachus pokochał ją także, leez Erygona nie mo
gła się odważyć pójść za popędem serca! Wciąż 
odwracała się od tego. któremu tak pragnęła, 

Gilbert zn<Jjdował się już jedną nogą na 
ziemi, lecz drugiej nie wyjął jeszcze :r.e strze-

1 
mienia. 

- Jeśli ono - rzekł - nie do.,.adza panu 
k

. . o , 

nej ręki, ale pi:>znał po paru złożeniach, ii miał° 
do czynienia z urodzonym szermierzem, który 
w dodatku przewyższał go wzrostem i siłą. 
Wkrótce też poc:r.uł ostre pchnięcie mieczem po
wyżej swej prawej dłoni, która zwisła bezładnie, 
wypuszczając broń. 

W owych czasach nie było hańbą zamordo
wać bezbronnego wroga i sir Arnold znalazłszy 
się rozbrojonym, czuł, że pierwsze cięcie prze
ciwnika będzie śmiertelnem dla niego. Z szyb
kością też błyskawicy pochwycił lewą ręką 
sztylet, który miał za pasem, i Gilbert. wznosząc 
tera:i; miecz dla zadania mu śmiertelnego ciosu, 
uczuł jakby ostry kawał lodu przeniknął pierś 
jego. Wzniesiona jego ręka zadriala w powie
trzu, wypuszczając miecz z dłoni, mgla szkar
łatna zasłonila mu oczy i strumień krwi polał 
się z ust jego, gdy padł wznak na murawę. 

w ta 1m razie możemy poszukać innego. 
- Nie potrzeba! - odparł pierwszy i zno

wu wybuchnął głośnym śmiechem. 
Prr.ywiązali następnie konie, a Gibert po

wrócił pierwszy na otwarte miejsce sir Arnold 
w chwilę później stanął naprzeciw n

1
iego. 

- Nicbym nie miał przeciw temu pojedyn
kowi, - mówił spokojnie przekonywującym to
nem, .gdybym był zabił podstępem twego ojca, 
ale me uczyniłem tego. Widziałem cie równie 
dobrze, jak ty mnie widziałeś, tylko ó~ francuz 
zasłonił nas przed tobą w stanowczej chwili, 
gdyż albo twój" ojciec tak się zaciekł w boju, 
albo nie poznał mię, kiedy uderzył na mnie 
z taką zajadłością, że musiałem go zabić w obro
nie własnego życia, lubo mię to wiele koszto
wało. 

- Morderstwo r.wykle z kłamstwem chodzi" 
w parze, - odparł młodzieniec, stając w obron
nej pozycyi. - Bądź gotów, zanim policze do 
t1:zech, w przeciwnym razie poiegnai się z' ży
ciem. Raz, dwa ... 

W tejże chwili gładki, wypolerowany miecz 
sir Arnolda Rkrzyżował się z -zardzewiała klinga 
miecza Gilber.ta. ' • 

Sir Arnold był odważny, lecz i ostrożny 
takie. Spodziewał się znaleźć w Gilbercie nowi
cyusza pełnego ślepej odwagi, lecz mało wpraw-

Sir Arnold odstąpił par~ kroków, ciekawie 
zmrużonemi oczym:i przypatrując się poległemu. 
Następnie, gdy pierś tegoż przestała podnosić 
się pracowicie i białe dłonie legły ,bezwładnie 
na zielonej murawie, wtedy wzruszył ramionami 
i starał się opatrzyć otrzymaną ranę, obwiązu
jąc ją mocno rzemieniem, który oderwał od sio
dła. Gilberta. Nie mogąc potem obetrzeć trawą 
sztyletu, gdyż prawą rękę miał ubezwładnioną, 
przykląkł na jedno koh!no i lewą ręką wytarł 
ostrze w fałdy ciemnej jego bluzy. Nareszcie 
podniósł swój miecz i lul>0 z trudnością, zdołał 
jednak wsunąć go do pochwy, wsiadł na konia 
i obejrzawszy się raz jeszcze na Gilberta, ruszył 
z powrotem do domu. Koń Gilberta pozostał 
uwiązany przy drzewie. 

{d. c. n.) 

rn 
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a zarazem hala si<t wyjawrn swe uczucie. Wów
czas Bachus zmienił się w >.1oczyste i dojrzałe 
grouo winne i dzięki temu uzyskał pieszczotę 
Erygony. Kiedy bożek wina pod dotknięciem 
jej warg cudownych przybrał własną postać, 
Erygona nie miała już siły oderwać się od nie
go. Lecz szczęście Erygony zatruwała paląca 
zazdrość, jaką piękna królewna pałała do je
dnej z towarzyszek swoich, niebieskookiej, jasno
włosej Ai. Nie namyślając się długo, kazała 
kr_ólewna zadusić mniemaną współzawodniczkę, 
której jedynem przestępstwem była piękność, 
nie ustępująca piękności Erygony. 

(Dok. nast.) 

Z OSTAT•IEJ POCZTY. 

J~zyk polski w szkołach niemieckich. 
Po zupełnem usuni<tciu języka polskiego 

ze szkół wschodnich prowincyj pruskich przy
chodzi nagle nowa zmiana: od przyszłego roku 
szkolnego w zakładach naukowych średnich na 
wschodzie Prus język polski będzie tworzył przed
miot obowiązkowy dla uczniów niemców. 

Nie jest to żart, jest to zupełna prawda! 
Języka polskiego będą się obowiązkowo uczyli 
niemcy, podczas gdy uczeń polak, który w do
mu chce się zapoznać z gramatyką języka oj
czystego, naraża się na wydalenie z gimnazyum. 
Taką radę podał polityk bystry i pod wielu 
względami śmiały, prof. dr. Hans Delbrlick, wy
dawca miesięcznika „Preussische J·a.hrblicher". 
Prasa hakatystyczna natrząsała się z owego 
projektu. Władze rozważyły go przecież i uznały 
za pożądany środek w systemie, dążącym do 
zmienienia młodych pokoleń polskich w fana
tycznych niemców. 

Protestuje przeciwko owej reformie szkolno
politycznej znany dziennik wrocławski ,,Schle
sische Zeitung", jeden z przodujących organów 
hakatystycznych, propagator gwałtownego niem
czenia polaków od lat niemal czterdziestu. Zda
niem owej gazety, ów środek przymusowego 
uczenia niemców po polsku chybi celu. Niemcy, 
mówiący po polsku, zamiast przyciągać pola
ków ku niemczyźnie, będą się sami polonizo
wali. Wygląda to tak, jak gdyby ,,Schlesische 
Zeitung" chciała twierdzić, iż tylko ścisle od
grodzenie niemców od wszystkiego, co polskie, 
może ich uchronić przed zatratą narodowości. 

Z „Schlesische Zeitung" ostro polemizuje 
przodujący dziennik zachowawczy w całych Prn -
sach „N eue Preussische Zeitun~" w Berlinie, 
zwana od krzyża w tytule „Gazetą Krzyżową" 
(Krenz. ztg.) 

Ow dziennik, który jest ur~dowym orga
nem stronnictwa. zachowawczego, tego filaru 
partyi rządzącej w Prusach, natrząsa się z niem
ców, którym do wynarodowienia wystarczy nau
czyć się obcego języka. Przecież o patryotyz
mie rozstrzyga w pierwszym rzędzie nie język, 
ale przecie i przekonania. Jeżeli urzędnicy nie
mieccy w prowincyach wschodnich będą two
rzy li ściśle wyodrębnioną kolonię, odciętą od 
ludności i nie mogącą się porozuruiewar\ z tą o
statnią, to w takim razie wpływ urzędników na 
ludność będzie się równał zeru. 

Skoro-bądźmy otwarci, woła ta gazeta,
niemcom na kresach wschodnich ciągle potrzeba 
opieki rządowej; skoro nie dorośli polakom ni 
ekonomicznie, ni narodowo, w takim razie wogó-
le niepodobna im pomódz. · 

Ta postawa ostrożniejsza „Krenz ztg." od
powiada najnowszemu zwrotowi nie w systemie 
samym, ale w metodzie wykonywania tego sy
stemu; przerabiać polaków na niem ców bez draż
nienia i prowokacyi, bez szyderstw i buty-oto 
najnowsze hasło tych, którzy spostrzegli, jak 
niesłychanie złe wrazenie w całym świecie cy
wilizowanym . zrobiły 1:1zorstkie wybryki szowi
~izmu niemieckiego. 

Telegramy. 
.(.Otl. .naszych korespondentów). 

Charków, 12 sierpnia. Szczegóły zamachu 
»a życie ksi~cia OboLeJ!skiego. Spaceruj~c w o-. , 

ROZWÓJ. Środa, dnia 13 sierpnia. 1902 r, 
grodzie ze znajomymi, książę zatrzymał .się obok 
loży gubernatoriJkiej zamkniętego teatru. Wtedy 
nieznany złoczyńca, zbliżywszy się do księcia 
na odległość zaledwie dwóch kroków, przez ra
mię stojącej obok niego małżonki prezesa gu
bernialnego zarządu ziemskiego, pani Gordie
jenko, wystrzelił z rewolweru w gubernatora. 
Kula lekko kontuzyowala księcia w szyję, nie 
zrządzając wcale rany. 

Pani Gordiejenko schwyciła złoczyńcę za 
rękę. Nastąpi! drugi wystrzał w powietrze i 
wtedy nad biegła publiczność i policya. Schwy
tano przestępcę i przygięto do ziemi. Znajdujący 
się w pobliżu policmajster Bezsonow schwycił go 
razem z innymi. Złoczyńca wystrzelił jeszcze 
dwa razy, jednym wystrzałem zranił policmaj
stra w lewą nogę nad kolanem na wylot. 

Ranionego, po udzieleniu pomocy przez obec
nego w ogrodzie lekarza, przewieziono do lecz
nicy i tam dokonano opatrunku. Kość, okostna 
i wszystkie ścięgna nieuszkodzone. Ranny czu
je się dobrze. 

Marsylia, 12 sierpnia. Przybyły tutaj poseł 
francuski w Syamie zapewnia, że stosunki dy
plomatyczne z Syamem nie są dotychczas zer
wane. Trudności wynikłe w niektórych kwe-

. styach nie są nieprzezwyciężone. 
Londyn, 12 sierpnia. Król przewodniczył 

w pałacu Buckingham tajnej radzie koronnej i 
potwierdził świeżo mianowanych członków ga

. binetu. 
Berlin, 12 sierpnia. Wszystkie _Wllioski, na

wet proponowane przez centrum, dotyczące 
zmian w projekcie nowej taryfy celnej, zostały 
odrzucone. 

Berlin, 12 sierpnia. Z załogi niemieckiej 
w Azyi wschodniej zmarlo na cholerę w czasie 
od 27 czerwca do 4 sierpnia 8 ludzi. 

Dublin, 12 sierpnia. Odbyło się tu wielkie 
zebranie irlandczyków, na którem założono pro
test przeciw koronacyi króla Edwarda i oświad
czono, że koronacya ta nie obowiązuje Irlandyi. 
Podczas obrad policya aresztowała b. pol!ła ir
landzkiego Cilbride, pod zarzutem zdrady stanu. 
Rozkaz aresztowania Cilbridea byl wydany jesz
cze przed zwołaniem zebrania. 

Wiedeń, 12 sierpnia. Ro1:1yjski asesor kole
gialny Mikołajewicz Korkunow, który wyjechał 
z Aten do Wiednia, zginąl w drodze bez śladu. 

Londyn, 12 sierpnia. Generałowie boerów: 
Botha, Dewet i Delarey będą w niedzielę przy
jęci przez króla Edwarda na pokładzie jachtu 
królewskiego w Portsmouth. 

Londyn, 12 sierpnia. Dzienniki obliczają, 
że chociaż poddało -się 20,050 boerów, złożono 
tylko 18,000 karabinów. Jest powód do mnie
mania, że boerowie ukryli 25,000 karabinów. 
Kraj o w.cy (kafrowie) przywłaszczyli sobie wiele 
sztuk brl)ni. 

Paryż, 12 sierpnia. Wobec nieprzejednanego 
zachowania się ludnośoi bretońskiej postanowio
no tam zaniechać na teraz dalszego zamykania 
szkół zakonnych, aby uniknąć grożącego rozlewu 
krwi. W St. Mean wieśniacy przygotowali na 
spotkanie żandarmów kosze z rojącemi się pszczo
łami. 

Paryż, 12 sierpnia. W Sanouee książę Ro
han stanął na czele 1,500 wieśniaków, bronią
cych szkoły. Musiano sztangami żelaznemi wy
ważać drzwi, ale pomimo to tłum nie wpuścił 
komisarza, eskortowanego przez strzelców kon
nych, do wnętrza. Musiano dostać się do szkoły 
podstępem z tylu. 

Ma9on, 12 sierpnia. Prefekt zawiesił w urzę
dowaniu czterech merów w departamencie Safine 
et-Loire za zachowa.nie się przy zamykaniu szkół 
kongregacyjnych. 

Angers, 12 sierpnia. W Cholet skazano za
ocznie dwóch księży: jednego na miesiąc, dru
giego na o4m dni więzienia za zerwanie pieczęci 
urzędowych z drzwi szkół zakonnych. 

Paryż, 12-go sierpnia. ,,Echo dę Paris" za
mieszcza sensacyjny telegram z Lesnevent, któ
ry donosi, że kompania piechoty z Quimper, 
która otrzymała rozkaz usunięcia sióstr zakon
nych z Douarnenez, wypowie<lziała posłuszeń
stwo. 

Poznań, 12 sierpnia. Radca rządowy Gesch, 
który doniósł ministrowi skarbu o ma.lżeństwie 
Loehninga z córką b. feldfebla, ustępuje z dniem 
1 stycznia 1903 r. z zajmowanego stanowiska. 

New-York, 12 sierpnia. Położenie na Haiti 
bardzo groźne. Zachodzi poważna obawa, że 
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negrzy Jada chwila napadną na europejczyków. 
Kobiety i dzieci schroniły 11ię nu okręty. 

Z ostatniej chwili. 
(Od naszych kore~pondentów). 

Rzym, 13 sierpnia. «Osservatore Romano>, 
organ stojący blisko kół watykańskich, donosi, 
ze Ojciec Święty nie udzieli audyencyi prezy
dentowi Loubetowi. 

Waszyngton, 13 sierpnia. Do Porto Cubello 
w celu ochrony poddanych niemieckich przybył 
krążownik. Donoszą o dalsr.ych walkach. Wy
słano tam również krążownik Stn.nów Zjedno
czonych. 

New-York, 13 sierpnia. Z Haiti nadchodzą 

alarmujące wieści. Strony walczące palą miasta 
i mordują ludność. N a jeden z okrętów francu
skich schroniło się 200 kobiet z przybrzeżnych 
m\ejscowości. Groziła. im śmierć. 

Elbląg, 13 sierpnia. Cesarzowa niemiecka 
uległa wywichnięciu nogi, 

Londyn, 12 ·sietpnia. Narady pr~mierów ko
lonij dały wogóle dodatnie wyniki. W zasadzie 
zgodzono się na płacenie kwoty na cele obrony 
krajowej i na obniżenie · ceł • pomiędzy poszezegól
nemi koloniami. Uchwalono, aby decyżye, po
wzięte na naradach, nie były obowiązkowemi; 

mają one być przedstawione odpowiednim par
lamentom do zatwierdzenia. 

Madryt, 13 sierpnia. Nadeszły tu wiado
mości z Wenezueli, ze wybuchła tam rewolucya. 
Powsta11cy splądrowali i zniszczyli dwa miasta. 

Paryż, 13 sierpnia. Nadchodzą wiadomości 
o poważnych rozruchach, które wynikły na pro
wincyi, a zwłaszcza w Bretonii, z powodu zam
kni~cia szkół kongregacyjnych. Ludność stawia 
zac1~ty opór władzom rządowym. 

Sofia, 13 sierpnia. Obrady kongresu mace
dońl!kiego zakończono. 

Poznań, 13 sierpnia. Z Berlina donoszą, iż 
w dalszym ciągu są oczekiwane bardzo sensa
cyjne odkrycia w sprawie Lehninga. Cesarz po
dobno mial wyrazić się do naczelnego prezesa 
W. Ks. Poznańskiego, dr. Bittera, iż ogromnie 
się dziwi z powodu zajść, jakie wynikły z przy
czyny· Lehninga. 

Poznań, 13 sierpnia. „Posener Tageblatt" 
donosi, że cesarz Wilhelm w dalszym ciągu roz
mowy z dr. Bitterem oświadczył, iż nie spodzie
wał się, że antagonizm w Prusach wschodnich 
dojdzie do tak dużych rozmiarów. Wiadomość tę 
powszechnie tu uważają jako manewr polityczny 
z powodu przyjazdu cesarza Wilhelma do Po
znania. 

Budapeszt, 13 sierpnia. Dzienniki zaprzecza
! ją wiadomości. jakoby dr. Koerber konferował 

I 
z ministrami węgierskimi. Widzial się on tylko 
z Kolomanem Szellem, który opuszcza pojutrze 

I 
Ratot i udaje się razem z dr. Koerberem do 
Ischlu. 

Madryt, 13 sierpnia. Odroczono od wołanie 

I 
stanu wyjątkowego w Barcelonie aż do czasu 
powrotu Weylera. 

Niżnij-Nowgorod, 13 sierpnia. W ciągu osta
tnich dwóch dni jarmark znacznie się ożywił. 
Popyt na towary bawełniane i wełniane duży; 

zawarto wiele tramakcyj. Futra drogie. 
Waszyngton, 13 sierpnia. Centralne biuro 

rolnicze donosi, iż urodzaj bawełny we wszyst
kich okręgach, za wyjątkiem Texas, bardzo po
myślny. 

Podziękowanie. 
Dziękuję W-mu panu Wiatrowskiemu za przyj
ście z pomooą moim dzi&ciom w podróży; obro
nił je od wyzysku furmanów pod Zgierzem w 
miejscowości zw. Kurak. 

Dnia 10 sierpnia 1902 r. 
J. Brodziak . 
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·······I···· Helenów. ws~~:~~adi9~2(1:.) Wi lki Koncert 
na korzyść Łódzkiego Ambulatoryum i na bezplatne leczenie biednych chorych w fa

brycznym szpitalu Czerwonego Krzyża 
wykonany przez 8 orkiestr woj i; kowych i prywatnych oraz chór śpiewaków woj skowych i mandolinistów. Łódzka straż ogniow a ocho
tnicza wykona żywy obraz. Zabawa confetti. Ogród oświetlony będzie ogniami bengalskiemi i różn okolorowemi lampionami. „Po-

bódka wieczorna" wykonana będzie przez wszystkie orkiestry . O godzinie 9 faj erwerk. l 002-<:l 1 
Począ;tek o godz. 3 popoł . Wejście 50 kop„ uczniowie i dzieci 25 kop. Bilety familijne rb. 3. Komitet. "",,, •• ,,,,., •• , •• ,,„,.,.ł,,t,t~---------

O G Ł O S Z E N I E. 
ZARZj\D 

Drogi żelaznej 
F abryczno-lódzkiej 

niniej szem zawiadamia, wysylających 
ladunki, że na stacyi Łódź d. 3 (16) 
sier pnia 1902 roku o g. 1 O-ej 
rano na zasadzie § 8+ ogólnej usta· 
wy Ros. dróg żelaz. b ędą sprzeda
ne z glośnej licytacyi, niewykupio
ne pr zez odbiorców to war y przybyłe 
w mies. lipcu r. b. za frachtami: 
st. Łuck :tfa 4001 sieczka, Rapaport. 

Uwaga: W razi e, gdyby licyta
cya w dniu wyżej oznaczonym, nie 
doszla do skutku, to powtórna osta
teczna sprzedaż odbędzie się dnia 
6 (19) sierpnia 1902 roku u go
dzinie 1 O r. 

Dr. D. Helman 
ChorobJ' uazu, nosa, krtani i 

gard.ta. 
Przyjmoj1:1 od 9-11 l 4-7. 
Piotrkowska .M 39. 

858-d-22 

Dr. E. Mittelstaedt 
CliorObJ' wewnętrzne i nerwo• 

we, elektryzac)'a i massaż. 

Piotrkowska 243 
Przyjmuje od 8-91/, r„ i od 4-6 pop. 

903-r-17 

Dr. A~rutin. 
Choroby skórne i weneryczne 

Krótka N2 9. 
Przyjmuje: rano do godziny 11, po po· 
łndnin od 6-8, panie od 5-6 
W niedzielę Sł do 111/ , r. l 21/,-41/, pop. 

ll4ó-64 

8\4-d Dr. Maul 
Choroby skórne, weneryczne 

i moczo-płciowe, 
PIOTRKOWSKA Ni 121, 
Przyjmuje od 8 do l1 r. l od 6 do 8 po

południu. Panie od ó do 6 popoł. 
W niedzielę 9-12 2-4 popoł. 

Dr. E. Sonnenberg 
Ghoroby skórne, weneryczne i dróg 

moczowych. 
Ulica Cegielniana .M 14. 

Przyjmuje od 10-1 l od 31/ 2-71/ 2 pop. 
839-r-8 

Dr. F. Stn~i~Wi~l 
Choroby skórne i weneryczne 

Andrzeja li. 13 
Przyjmuje: 10-12 rano l 6-8 wleezorem, 

panie ó-6 popoł. 606-d-88 

Leoznioa dla Ohoryoh 
WENERYCZNYCH i SKÓRNYCH 

Dra B. MARGULIESA 
al. Wólczdeka l'ł 39 róg Benedykta IO. 

Porada 40 kop. 
Przyjmuje od 12-2 pop. I od 4ł-8 wleez. 
w nledz. I swił~~a od 9-12 I od 4ł-6ł w 

Ł6żka dla ohor.,.ch. 
71a-r-40 

Sprzedaż na częściowe spłaty. 
- - ------ - - ---

Niezbędne na letnie 
mieszlXania I 

Lóżka dla letników z materaca-
mi od rb. 7 k. 50. I 
Kuchenki oryginalne „Primus" z 

• 3-ma fajerkami. 
i Lodownie pokojowe. 
o Maszyny do robienia lodów. 
·~· ca Prysznice pokojowe. 
i Lichtarze ogrodowe. 
IJlll Lawki, stoły, stołki ogrodowe. 
; Wózki \ dziecinne 
m f sportowe 
i Fotele, wózki dla chorych. 
.a Wielki i jedyny wybór 
'f tóżek angielskich od 9 rb. 
~ Stale na składzie 150.0 szt. 
_. Lóżka zwyczajne od 3 rb. 

Kosze do kwiatów, umywalnie. 
Wanny, wanienki. 
Naczynia kuchenne, emaliowane, 
niklowe, niklowane. 
Galanterya gospodarcza1 

POLECA 

SKŁAD FABRYCZNY 

Akc. Tow. Wł. Gostyński i ~-ka 
Piotrkowska 68. 

Sprzedaż na spłaty. 
36-104-68 

I Egzystująca od lat 10-cju w łodzi 
PRAOOWNIA 

Haftu i znaczenia bielizny 
Il. MAZURKIEWIGZOWEJ 

Ul. Przejazd l'ł 12, m. 14 
. przyjmuje WdZelkie roboty w zakres 
haftu wehodzące, gwarantuje artysty
czne wykoncz1:1nle po możliwie nlz-

kieh eenach. 
Zaraz potrzebne są uozenlce na etałe I 

z kompletnem utrzymaniem. 

Obiady 
wydaje się na miasto w róźnyeh cenaeh. 

Nawrot Ml 8 m. 27. 
297-29-.d 

Fosfatyna Faliera 
p (zyj <lmny pokarm, najodpowiedniejszy dla 
dzieci w wieko od 6 mleslęey do 10 lat, 
zwłaszeza w ezasie odłąezania od piersi 
l w zakresie rośnięcia. Sprzedaż w skła-

daeh apteeznyeh i aptekach. 
417-7-7 

Na pen•J'i IV-klasowej żeńskiej, 
o korsie proglmna.zyom 

z. P~tkow~ki~j 

Akoszi.r&a 1. Brouhou&a przyjmuje zamo
wlenla. Ul. Piotrkowska Mi 95. 

1227-13·8 

Do wynajęela zaraz pokój z koehnią na 
parterze. Wiadomość w adm, „Roz'l""o-

jo". 969-d-6 

Do sprzedania dwa domki dr<lwniane do 
rozebrania. Wiadomość ul. Piotrkow

ska .M 242 u szwajcora.. 1415-8-8 

Do sprzedania niedrogo w i o l o n c z el a, 
al. Benedykta .Nł 25, m. 14, II piętro. 

Tamże odzi1:1la się lekeyj na fortepianie. 
1281-d-9 

Francuska bosa z dobreml świadectwami 
jest zaraz do umleszezenla. Bloro nau

cldskle Rościszewskiej, Piotrkowska 90. 
1464-2-2 

Jest do sprzedania sklep z Interesem. 
Skwerowa Ni 7. 1461-3-2 

Młody ezłowl1:1k z rottyjttkim l polskim 
językiem, poszukuje zajęcia. w maga

r;ynie, sklepie Up. Ul. Młynarska Jfi 14 
m. 14. 1459-2-2 

Obraz malowany olejno p. t. „P.atrol 
Krzyżaeld" w ramaeh złoeonych oraz 

skrzypee .s~are, bardzo ianlo do sprzeda
nia. Ul. Sw. Andrzeja Jfi 16 o fryzyera . 

1100-d-9 

Obiady gospodarskie w domu prywatn~ 
po 85 i 40 kop. Ul. PUBta Jfi 3, na parterze 

d-23 

Osoba znająea krawiec ~zyznę pragnie szyć 
w domach prywatnyeh. Ofedy proszę 

składać w adm. nRozwoJo" pod lit. „~. Z." 
1462-2-2 

Potrz1:1bne zaraz zaolne s'aniezarkl do 
magazynu J . Kowalewskiej. Piotrkow-

ska 1'!2. 1457-8-.2 

Pralnia ehemlezna. Średnia llO. K. i::>zuze-
pańskL 44.1-d-49 

Po~rzebna słnźąca do wszystkiego, po
rządna, młoda dziewczyna. Nawrot :li 

44 m. 3. 1454-3-.2 

Potrzeboy na wieś odległą o sześć mil 
o<l J,odzl, nauczyciel do chłopcsyka 10 

ltltoiego. Oferty z zaznaezeoiem warunków 
składać w adiq. „Rozwojn" dla „Lneyana". 

1451-10-8 

Pralnia l farblarula ch11mlezna, M. Sobo
dńskl. Wldzewdka 10, filia Zaehodola 

1i 24. 1406-30-9 

Stołowan;e prywatne zdrowe I tanio. 
Krl>tka 12 m. 6. 1222-12-0csw 

Zaginęła karm pobytu na Imię Walente
go Małachowskiego, wydana z magistra-

tu m. Łodzi. 1453-3-2 

Przy ul. Zachodn1·eJ· 51. z· aginęła dzlewezynka mająea la~ G, na 
imię Julia Gajewdka, ubrana w czerwo-

Lekcye rozpocz ęly się. Zapisy ucze
nie i pensyonarek codziennie do 5 

godziny. 984-6-1 

ną sukienkę , jasny fartuszek, włosy 
jasno · blond. U pras za się o łaskawe od-

i prowadzenie na al. Sosnową 1i 11 m, 9. 
1463-1-1 

zaginęła kar'la poby\u na imlę Katarzyny 

Szkoła prywatna 01ejnik wydana z maglsłr~~6~~~zl. 
z klasą dla początkuJ'ących '~awiadamlam, żę ir.wit z 1ombardo Woł-

LAkowleza (Wschodnia 46) za .Ni 69543 

M O I k 
nie został 2gobiony, ale znajduje się n 
mnie. jako zastaw, dany ml przez Aleksan-c Z a a dra Podlosa za poręczenie długa w 2-ej 

1 j kasie oszezędnośclowej . An1ion;4~a~i~i 
przy ul. Wschodniej' N~ 74 róg Dzielnej. 14 pokoje z kuchnią 1 wsze1ktem1 wygo-

dami na I-em piętrze zaraz do wyna-
Lekeye rozpo6zoą się 20 sierpnia. Zapisy jęela. Konsianiynowska 49. 1465 8-1 
przyjmują d1ę codziennie. Na 'l'lielokrotn1:1 1

1 
;aginęła karta pot>yto na imię Antoniny 

żyez1:1uia rodzlcow będą ołwarte oddziały LJLaeholk, wydana przez magls1irat m. Ło-
żeńdkie . 985-6-2 dzl. 1896-3-3 

h ag1nęła karta pobytu na Imię Broni
sławy Wazmiak, wydana z magistrata 

m. Łodzi. 1416-8-3 

zaginęła kalążeezka legiłymaeyjna na imię 
Franelszka Czekajewskiego, wydana w 

maglstraeie m. Łodzi. 1411-3-3 
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Wmawa amarrkańakla wagi „FAIRBArłKS" 
poleca skład artykułów specyalnych Towarzy~twa udziałowego I. BLOCK. 

Reprezentant na Królestwo Polskie 

Krzysztof Brun i Syn 
W Warszawie, Krakowskie-Przedmieście 42 w „Hotelu Bristol". 

Wagi „Fairbanks" posiadają wszelkie wysokie zalety, jakich się żąda od wag wogóle, a mia
nowicie: trwałość, dokladność i naJzwyczajną czulość. Wszystkie skladowe części wag są z mate
ryalów w najlepszym gatunku. Ostrza zaś, które w wadze mają pierwszorzędne znaczenie, zahar
towane są na specyalny sposób, patentowany przez zakłady wag. 

Najlepszym dowodem ich zalet będzie ten, że w danej chwili na kolejach rosyjskich jest już 
w użyciu przeszlo 3500 sztuk wag towarowych i przeszlo 400 wagonowych, co stanowi więcej 
niż polowę ilości wag, używanych w ogóle na drogach żelaznych w Rosyi. 

Przy takim rozroście wag fabryka „Fairbanks" wypracowala caly szereg najrozmaitszych 
modeli i dala możność zastosowania wag do wszelkich potrzeb. A więc są wagi przenośne, bagażo
we, towarowe, cale z żelaza bez użycia drzewa, wagi dla kupców, dla skladów, dla sklepów, do 
ważenia wagonów kolejowych i wozów. Cenniki wysylamy na żądanie gratis i franco. 925-20-11 

1•••••••••••••••••··~··•••= 1 „Int~rr~~tar" • DOM KONCERTOWY ul. Dzi~lna M rn • : proszek na wszelkie robaetwo. 1Jpl rady-„ 11/ kalnle: karaluchy, pruaak1, plus• 
a.. • kwy, mole. Skład głowny „Inter• 
~ Sala i Restauracya ;::, fectorau u Ludwika Spiessa, L. 
8t }liJ GIUcka I we wszy11tklch składaeh apte-
.,. po gruntownem odnowieniu otwarta zostanie w dniu 14 b. m. • eznych i apteka1:h w ŁJdzi. 
; o godz. 6 wieoz. ; 680--30-24 

• Kuchnia pod zarządem pierwszorzędnego kuchmistrza. Wszelkie za- d 
.,. kąski, piwnica zaopatrzona we wszystkie gatunki win, likierów „ 
:; i koniaków. Piwa krajowe i zagraniczne. Wytwornie urządzone ~ 
st gabinety. Ceny umiarkowane. Kwartet muzyczny. 1S '91 Lokal otwarty do godz. 3 w nocy. 99ó-5-2 fjJJ 

••••••••••••••••••••••••••• 
W Szkole Prywatnej 

~rzy ulicy Ewangelic[iej M 18, 
lekcye rozpoczną się dnia 20 sierpnia. Zapisy uczniów przyjmują się co

dziennie od godz. 8 r. do 4 pop. 

993-19-3 Aleksander Zimmer. 

M Sprz~ czkowski Piotrfo~:: ~4 
• ~ rog Dzielnej 

Hurtowy i Detalic:11:ny 

SB.ŁAD WIN, 
oraz Główny Skład Herbaty, firmy 

~---·-- „„.„"7"" 
Poleca: Odstale wina kuracyjne Węgierskie, Francuskie, Reńskie, Hisz
pańskie, Wloskie-„Vermouth" tudzież Koniaki kuracyjne, oraz Rumy i li

kiery krajowe i zagraniczne. 

Wina Krymskie: biale i czerwone od 4u kop. do 1 rubla za butelkę. Mio
dy staropolskie od 60 kop. do 10 rb. za butelkę. 

KAWIOR ASTRACHANSKI 171--r-\7 

gruboziarnisty bez soli, oraz wszelkie towary w zakres kolonialny i deli
katesów wchodzące. Cukier po cenach stalych fabrycznych. 

„Eksikans" St. Gór-

1 
skiego. 

Hygieniezny proszek od potu I odpa
rzenla elała, niezbędny podczas Jata . 
Cena 25 k. Sprzedaż wszędzie. 789-30-5 

I A RAG O'' St. Górsk~ego, zna-
'' ny ze SWflJ skutecz
ności na wynlszezenle Odci'sko' W 

30 I 50 kop. 

Sprzedaż w składach apteeznyeh i per-
fumeryach. 607-ló-15 

Licytacya w lombardzie , 
D. Wołchowicza Wschodnia 45 

odbędzie się 18 sierpnia r. b. na zasbwy 
nieprolongowane. 

1001-2-1 

Warszawskie Akcyjne Towarzystwo 
FOŻYCZKOWE 

(LOMBARD) 
Fllia I w Łodzi ul. Zachodnia M 31. Filia 
II w Łodzi Piotrkowska .Ni 69, zawiadamia, 
że w mlejseowej aali lleytacyjuej pFzy ul. 
Zaehodnlej Mi 31 w dniu 28 sierpnia 1902 (10 
września) 1902 r. i dni następnyeh odbywać 
się będzie licytaeya na sprzedaż zastawow 
(z obydwóeh filij) we właśdwym ezasie 
nleprolongowauycb; podczas irwanla licy
iacyl, prolongata zasiawów na sprzedaż 
wysiawlonyeh u "zględnlanla nie będzie. 
Wykaz Xi.Ni zasiawow podlegającyeh sprze
daży zostanie ogłoszony w gazeele „Łod-
zinskij Llsiok" 975-3-3 

Rok szkolny na mojej 

lV-ro klaam j ~myl 
z 3 oddziałami wstępnej kla ~y rozpo~zy
na się 20 sierpnia n. st. Zapis eodzlennle 

od godz. 9-12 I od 1-4. 

Marya Beriach . 
1000-3-2 ul. Ewangelicka Mi 9. 

Potrzebna na wieś 

Na 185 

MAŁY DOMEK 
do sprzedania 

z ogrodem w miejscowości zdrowej, pół 
godziny od miasta. Cena rb. 1,900, bez 
pośrednlciwa. Wiadomość ul. Rżgowska 
Mi 16 m. 2. 978-3-3 - Wielki wybór 

U~rań Uczniaw~kicA 
poleea Emil Schmechel 

Piotrkowska .M 98 978-10-8 

Szkoła Handlowa 
CYRKLERA 

-
przyjmuje zameldowania nowyeh u
ezniów eodzitonnle o godz. 9 do l 2 i od 2 

do 4 pop. 
Egzaminy, rozpoezną się 7/20 sierpnia. 
Lekcye rozpocznl', się 12/2ó sierpnia. 

968-6-4 -
Potrzebne są zdolne 

STANICZARKI 
Ul. Przejazd nr. 16, mieszk. 4, 

I-sze piętro, naprzeciw placu „Cy
klistów." 

„„„„„m!ll„„.. 
Dobre i ładne 
kapelusze męzkie 

sprzedaje 

A. Marszał. 
Łodź, Ploirkowska 123. -----------· xxxxxxxxxxxxxxxxxxx 

~ Biuro Nauczycielskie ~ 
X RADKIEWICZ, Nawrot I X 
X . X X ma naiyehmiast do umieszezenla: X 
X Nauezyeieli, nanezyelelkl, freblow- X 
X kl, bony rożnej narodowości. X 
X Dział rekomendacyjny po- X 
X leca: Boehalterów, buehalterkl, ka- X 
X syerki, kasyerów, ekspedyeniow, ek- X 
X speóyeutki, magazynierów, rządeow, X 
X gospodynie, Up. Na żąda nie kaueye X 
X I poważne referencye. ó62-d-40es X 
xxxxxxxxxxxxxxxxxxx 

Julja Berg 
Przełożona pensyi IV-klasowej żeńskiej 

przy ul. Głównej .N!! 9. Pensya żeńska 4 klasowa 
Anieli · othert 

NOWO-SPACEROWA 29. (dawniej Remus) 

Zapis uczenie codziennie 
989-6-4 

Zawiadall'la, li egzaminy i zapisy uezenic 
odbywają slę eodziennle od 9-3 godz. 
Rok szkolny zaezyna się 18 (ó) sierpnia. 

Nauczycielka 
1 

. . 
740

-~
6

-
4 

h 

Przyjmuię nadrab1ame ponczoc , 
~i!d~~:~:ie~d:re~~ztf.c~~~;ki~11~:;ie~~ l II ~L Mikotajewska X2 59, m. 56

9
. Lek eye rozpoczynaj~ się 3/ 16 sierpnia. 

od 10-12 i od 4-6. ' p1"tro 1311-d-nlana ullea Mi ó6. 993-3-2 " · 

Redaktor l Wydawca W. Czajewski. 
--------------------_..;_,l(..:_o_a_B_OJI_e_H_o_IJ;eHaypOI01 I'. Jlo,n;:n,, 31 fIOJiff 1902 r. 

W tłoczni „Rozwoju", Piotrkowska ii 111. 
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